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Kraków 21 września. 


O nikczemnym i genialnym bohaterze swo- 
jego Neveu de Rameau mówi Diderot, że 
obecność jego działała jak ferment na tę zbio- 
rową jednostkę, jaką jest pewne stale scho- 
dzące się towarzystwo, że wstrząsając, poru- 
szając, wywołując aprobatę lub protest, przy- 
wracała każdemu naturalną jego indywidual- 
ność: c'est alors que homme de bon sens écoute 
et dómóle son morde, W polityce jest odwro- 
tnie: tu właśnie ustąpienie takiej osobistości 
niezwykłej, która indywidualną swą siłą po- 
wodowała dowolns kombinacye i związki, wy- 
twarza zwrot ku naturalnemu zindywidusli- 
zowaniu się jednostek politycznych, stron- 
nictw; wówczas to dopiero łatwiej jest de 
démêler son monde, jak mówi Diderot. 

Sprawdza się to nieomal z dniem każdym 
w rozwoju wewnętrznej polityki niemieckiej 
od czasu ustąpienia ks. Bismarcka. Niejedno- 
krotnie mieliśmy sposobność stwierdzić na 
tem miejscu objawy tej fermentacyi stron- 
nictw i kierunków w ostatniem dwuleciu hi- 
storyi wewnętrznej Niemiec, objawy tych „po- 
krewieństw z wyboru*, które, powstrzymy- 
wane żelazną dłonią ks. Bismarcka, dziś wy- 
stępują wyraźniej, tworząc nieznacznie pomo- 
sty między centrum a konserwatystami z je- 
dnej, narodowo-liberalnymi a stronnietwem 
wolnomyślnych z drugiej strony. Projekt 
szkolny hr. Zedlitza był ową „szczyptą 
drożdżów* — żeby raz jeszcze użyć obrazu 
Diderota — która wywołała proces fermenta- 
cyjny. Nie zatrzymał się już odtąd proces 
ten ani na chwilę, mimo rozpaczliwego w pi- 
smach „dawnego kursu“ nawoływania kon- 
serwatystów do utrzymania eojuszu ze stron- 
nictwem narodowo-liberalnem, mimo wskrze- 
szania w łamach Hamb. Nachrichten „Świe- 
tnych* tradycyj septennatowych, mimo tej 
zabawnej, na dwie strony równocześnie pro- 
wadzonej akcyi „stronnictwa tęsknoty*, pole 
gającej na nieustannem ostrzeganiu p. Rauch- 
haupta przed hr. Ballestremem, a p. Ben- 
nigsena przed p. Richterem. Dotychezas naj- 
więcej jeszcze skutku odniosły te ostatnie 
przestrogi: istotnie pisma narodowo -liberalne 
starego pokroju, jak Köln. Ztg, niewiele do- 
tąd okazują ochoty do sojuszu z p. Richte- 
rem, który ma uporczywy i brzydki zwyczaj 
głosowania przeciw rządowi, jeśli się z nim 
nie zgadza. Ale z drugiej strony głos „nad- 
reńskiej chorągiewki na dachu*— jestto pół- 
urzędowe, bo w Nordd. Allg. Ztg używane 
miano Köln. Ztg — staje się coraz bardziej 
odosobnionym i coraz mniej wpływowym, co- 
raz głośniej rozbrzmiewa hasło o wspólnych 
interesach zagrożonego liberalizmu , coraz 
częstsze czytamy w narodowo-liberalnych pi- 
smach publicystyczne reprodukcye owej słyn- 
nej parlamentarnej „sceny na Rütli“ między 
pp. Bennigsenem a Richterem. 

Stają się one zwłaszcza w dwójnasób wzru- 
gzające i głośne, kiedy chwilami na hory- 
zoncie polityeznym zarysuje się widmo soju- 


szu między centrum i konserwatywnymi, | 


éli jeszcze rząd objawi nieco konserwatywnych 
sympatyj, wówczas hałas przechodzi w zgiełk 
piekielny i tworzy się ta komedya, której 
technikę posiadają liberalni wszystkich kra- 
jów w takiej doskonałości: jestto t. z. Ent- 
riistungssturm. Jak każda burza, tak i ta po- 
lega między innemi na sypaniu piasku w oczy; 
różnica jest w tem, że nie zawsze następuje 
potem orzeźwienie i oczyszezenie powietrza. 

Moguneki zjazd katolików i jego nastę- 
pstwa, a więc apel do konserwatywnych, po- 
dniegiony tam bardzo wyraźaie, i sympaty- 
czny dla centrum artykuł Nordd. Allg. Zig, 
wywołały znów jednę z tych burz, w której 
narodowo-liberalne i wolaomyślne organa wy- 
pisały takie muóstwo kłamstw i potwarzy, 
jak może jeszcze nigdy przedtem; a to dużo 
znaczy, Począwszy od przekręcenia artykułu 
Nordd. Allg. Ztg, który wyrażał podziw dla 
karności i zgody w centrum, a w którym 
owe organa upatrywały „uklęknięcie rządu 
przed centrum i żebranie o głosy w spra- 
wie projektu wojskowego,“ a skończywszy na 
tem słynnem zdaniu Köln. Ztg, iż rząd wy- 
parł się owego artykułu Nordd. Allg. Ztg, 
podczas, gdy w rzeczywistości tylko JNatio- 
nal Ztg twierdziła, że rząd z tym artykułem 
niema nie wspólnego — wszystko w tej wiel- 
kiej burzy było insynuacyą, fałszem, prze- 
kręceniem. Jakiż to wdzięczny temat dla któ- 
regoś z młodych nczonych niemieckich do 
rozprawy „O wpływie strachu na moralność 
polityczną !* 

Ten cały ferment, wszystkie owe zaczątki 
nowych związków nie mogą być dla nas wcale 
obojętne. Jeśli z jednej strony niewątpliwie 
byłoby z wielką korzyścią dla nowych prą- 
dów, objawiających się w polityce wewnę- 
trznej Niemiec i Prus, gdyby rzeczywiście 
parlament i sejm miał stałą większość kon- 
serwatywną, gdyby rząd — jak to już nie- 
raz bywało — nie był zmuszony mimo woli 
i chęci liczyć się z wszelkiemi owemi fikcya- 
mi o „zagrożonej liberalnej burżoazyi* i o 
wielkiej opozycyi stronnictw postępowych — 
to znów z drugiej strony nie trzeba zapomi- 
nać o naturze i dotychczasowym politycznym 
kierunku jednego z czynników tej ewentnal- 
nej konserwatywnej większości. Mówimy oczy- 
wiście o właściwem pruskiem stronnietwie 
konserwatywnem. 

Wiemy wszyscy doskonale, jaką rolę kon- 
serwatyści pruscy odgrywali wobec Polaków 
w Księstwie i Prusiech Zachodnich. Jeśli 
kiedykolwiek podniósł się stamtąd głos prze- 
ciw barbarzyńskim rugom ke. Bismarcka, to 
tylko wówczas, gdy te rugi przynosiły ma- 
teryalną szkodę konserwatywnym wielkim wła- 
ścicielom pruskim. Ale wiemy też, że stron- 
nictwo konserwatywne jest z pewnością ze 
wszystkich stronnietw najbardziej zbliżone do 
dworu i rządu pruskiego. Jak o klubie Ho- 
henwarta powiedział ktoś, że on właściwie 
reprezentuje Austryę, tak anożna powiedzieć 
o pruskim konserwatyzmie, że on najbardziej 
jest typowym przedstawicielem Prus. Może 


„czarny kartel,* jak mówi Köln. Ztg. A je- 


żoazyi niemieckiej,“ ale tak jest. 

Otóż w mocy rządu pruskiego, jeśli szcze- 
rze zamierza kroczyć. drogą nowego kursu, 
leży niewątpliwie wpoić w stronnietwo kon- 
serwatywne przekonanie o tej właśnie szcze- 
rości i stanowczości swych zamiarów polity- 
cznych, oswoić je niejako z nowemi kierun- 
kami i prądami, ułatwić im wyciągnięcie 
wszystkich z upadku ks. Bismarcka konse- 
kwencyj i następstw w dziedzinie wewnętrz- 
nej polityki państwa pruskiego. Wówczas, 
ale dopiero wówczas, kiedy wskutek tego 
z programu konserwatystów pruskich zniknie 
zasada nienawiści narodowych i nietolerancji 
wobec. katolików, wówczas dopiero pęknie 
ostatnia nić, łącząca ich z narodowo-liberal- 
nymi, fatalne, bo na fałszu polegające poję- 
cie „partyj środkowych“ stanie się mytem, 
stworzy się podstawa do koalicyi z centrum. 
Wówczas także nie będziemy musieli żywić 
dalszych obaw przed taką koalicyą. 

Stwierdzanie już dziś jakiegokolwiek zwrotu 
w tym kierunku byłoby z pewnością przed- 
wczesne. Nie znać go jeszcze w łonie partyi 
konserwatywnej, a tylko u przeciwników 
ujrzeć można zapowiedzi takiego zwrotu. Zs- 
powiedzi te objawiają się w nowej, stałej od 
kilku tygodni rubryce w pismach narodowo- 
liberalnych, rubryce zatytułowanej: „rozkład 
stronnictwa konserwatywnego.“  Powrócimy 
jeszcze do kwestyi, co właściwie oznacza tən 
„rozkład* i jakie mogą z niego wypłynąć 
konsekwencye. Dziś wszakże już zaznaczyć 
musimy, że nawet w ustach narodowo -libe- 
ralnych mężów stanu, ów „rozkład* nie ozna- 
cza rozbicia się lub osłabienia wpływu stron- 
nietwa konserwatywnego, tylko jakiś, ich zda- 
niem, „rozkład* moralny, zmianę programu i 
taktyki. Boją się tych zmian narodowo-libe- 
ralni — i mają słuszność ! 
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Przegląd polityczny. 


Na niedzielnej wspólnej konferencyi ministrów, 
której przedmiotem było ostateczne ułożenie bu- 
dżetu dla przedłożenia go delegacyom, przyjęto, 
jak donoszą dzienniki wiedeńskie, w ogólaych za- 
rysach bez zmiany preliminarz, uchwalony już na 
wiosnę. Większe wydatki w budżecie ministerstwa 
wojny wynoszą podobno około 5 milionów złr. 
Przy obradach ostatecznych poczyniono jedynie 
małe zmiany w budżecie marynarki. W ogóle przy 
zestawieniu wymagań budżetu wojny na rok 1893, 
unikano ze strony zarządu wojny występowania 
ze zwiększonemi postulatami. Sfery decydujące 
pragną, jak się wydaje, wyczekiwać rozwoju spra- 
wy dwuletniej słażby w Niemczech, zanim się 
przystąpi do przeprowadzenia większych reform 
w tym kierunku także w Austryi. 

Cesarz Wilhelm przybyć ma pomiędzy 7 a 15 
przyszłego miesiąca do Wiednia, gdzie zabawi 
przez kilka dni jako gość cesarza Franciszka Jó- 
zefa. Byłoby to w tym roku pierwsze spotkanie 
obu monarchów. 

W końcu października zwołany będzie do Rzy- 


mu konsystorz biskupi, poczem nastąpi dnia 8|dliwie wpłynąć na tok administracyi krajowej, wy- 


września konsystorz kardynalski i nominacya no- 


Korespondencya „Czasu“ 


Lwów 20 września. 


(Budżet krajowy na rok 1893 i konwersya długu 
tndemnizacyjnego). 

(X) W komisyi budżetowej przedstawił jene- 
ralny sprawozdawca, p. Stanisław br. Badeni, 
część sprawozdania, odnoszącego się do budżetu 
na rok 1893. W sprawozdania tem wyrażono na 
wstępie ubolewanie, iż wobec konieczności zała- 
twienia całego preliminarza na rok 1893 w prze- 
ciągu kilku dni, było komisyi niemożliwem tak 
szczegółowo, jak w latach ubiegłych, badać wszel- 
kie podstawy, na których oparte jest sprawozda- 
nie Wydziału krajowego o budżecie na rok 1898, 
a to tem bardziej, że w wielu działach, jak n. p. 
w szkołach rolniczych, brak było szczegółowych 
sprawozdań Wydziała krajowego i specyalnych 
komisyj. Komisya budżetowa, stwierdzając, że 
brak dostatecznego czasu do załatwienia budżetu, 
gdyby nie miał być wyjątkiem, musiałby szko- 


raża nadzieję, że w przyszłości Sejmowi, a wzglę- 


dnie komisyi budżetowej przeznaczony zostanie dla 
załatwienia budżetu taki czas, jaki się okaże nie- 
zbędnym dla dokładnego badania i załatwienia 


. | budżetu. 


Jak to już przed kilku dniami donieśliśmy, ko- 
misya budżetowa uchwaliła wydatki w kwocie 
6,502.145 złr., dochody w kwocie 938.437 złr., 
przeto okazuje się niedobór w kwocie 5,563.708 złr. 

Komisya porównywując obraz gospodarki kra- 


jowej według preliminarza na rok 1893 z bndże- 
tem z r. 1892, wykazuje, że cyfry porównawcze 


przekonają Sejm, iż w preliminarzu na r. 1893 


znajduje się wierny obraz trwających od szeregu lat 


usiłowań Sejmu, by nie szczędząc wydatków 


w dziale oświaty z jednej strony, a w dziale ko- 

munikacyj z drogiej strony, dążyć trwale i usilnie 

R podniesienia oświaty i ekonomicznego rozwoju 
raju. 


Komisya proponuje nałożenie na rok 1893 


dodatków do podatków w tej samej wy- 


sokości, jak były na r. 1892 pobierane, 


to jest 39eentów. Przyjmując wydatność centa 
na 105.500 złr., otrzymamy dochód z dodatków 
do podatków w sumie 4,449.208 złr., a gdy wy- 
datki netto, t. j. po potrąceniu dochodów wła- 
snych wynoszą 5563.708 złr. pozostaje przeto 
do pokrycia inną drogą kwota 1,449.208 złr. 


Ostateczne wnioski, jakie przedstawił jeneralny 


sprawozdawca hr. Badeni brzmią: 


I. Na rok 1893 wstawia się wydatki funduszu 


krajowego w sumie 6,502.145 złr., a dochody wła- 
sne w sumie 938.437 złr. 


II. Na pokrycie wydatków funduszu krajowego, 


pozostałych po strąceniu dochodów własnych, po- 
bierane będą w roku 1893 dodatki do podatków 
rządowych bezpośrednich w wysokości 39 centów 
od każdego złotego całej należytości tych po- 


datków. 
III. Sejm upoważnia Wydział kraj., aby wszyst- 


kie niespłacone obligi dłużne funduszów indemni- 
zacyjnych Galicyi wschodniej, zachodniej i W. Ks. 
Krakowskiego, spłacił w jednym terminie w r. 


1893 i w tym celu zaciągnął imieniem kraju 
pożyczkę w takiej nominalnej wysokości, jaka 


się okaże potrzebną dla uzyskania gotówki złr. 
26,925.000. 


Pożyczka ta ma być po 4°% oprocentowaną, 


w 50 latach ratami półrocznemi płatną, przyczem 
jednak ma być dla kraju zastrzeżone prawo wcze- 
śniejszej spłaty kapitału pożyczkowego w całości 
lab w części. 


IV. Wszelkie aktywa i pasywa wszystkich trzech 


funduszów indemnizacyjnych przechodzą po doko- 
naniu konwersyi na fundusz 


jowy. 
V. Sejm wzywa rząd, aby w drodze właściwej 


z możliwym pośpiechem wyjednał dla pożyczki 


konwersyjnej : 


a) uwolnienie wszelkich, z powodu tej pożyczki 


zdziałanych dokumentów prawnych, wystawionych 
przez kraj zapisów dłażnych i kuponów od wszel- 
kich opłat stempli i należytości; 


b) uwolnienie procentów tej pożyczki od podatku 
dochodowego I i III klasy i od wszystkich przy- 


szłych podatków, jakieby w jego miejsce zapro- 
wadzone były, przyczem jednak podatek docho- 
dowy od procentów obligacyj indemnizacyjnych 


Galicyi wschodniej, zachodniej i Ks. Krakow- 


skiego, będących jeszcze w obiegu obligacyj 
indemnizacyjnych ma być do końca obecnego 
planu umorzenia w terminach dotychczasowych 
spłacony ; 


c) nadanie zapisom dłużnym tej pożyczki kra- 


jowej charakteru pupilarnego bezpieczeństwa, tak, 
aby one mogły być używane na lokacye kapitałów 
fundacyjnych, kapitałów, stanowiących własność 


zakładów, które zostają pod dozorem publicznym 


tudzież fanduszów pupilarnych fideikomisowych 
i depozytowych i służyć według kursu giełdowego, 
wszakże nie ponad nominalną wartość, jako kau- 
cye w stosunkach służbowych i kontraktowych, 
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ANIMA VILIS. 


POWIEŚĆ 
przez Maryę Rodziewiczównę. 


—— KO 
(Ciąg dalszy). 


Aż wreszcie pewnego dnia poszedł Antoni na 
śledztwo. Posłyszawszy oskarżenie, nie nie rzekł 
zrazu, tylko zapłakał. Wszystko świadczyło prze- 
ciw niemu. Wreszcie w głowie mu się ćmiło i 
gam nie rozumiał, czy niepoczytalnym był wtedy, 
czy teraz. 

— Masz świadków może? Kto cię widział tego 
wieczora? — spytał sędzia śledczy. 

— Widział mnie Szyszko, natychmiąst po roz- 
mowie z Szumskim. A zresztą ten umarły tylko 
mógłby mnie obronić! Prawda, w niezgodzie by- 
liśmy, on mi zazdrościł technicznej znajomości, a 
ja żal miałem za dziewczyną. Alem go nie tknął, 
jak pragnę przed skonaniem ziemię swoją zoba- 
czyć, nie! 

— Zatem sprowadzimy tutaj Szyszkę. Tymcza- 
sem przypomnisz sobie może cokolwiek. 

Sędzia spojrzał nań życzliwie. Człowiek ten 
mimowoli litość wzbudzał. Gęsty włos jego prze- 
świecał srebrem , a wzrok smutny bezmiernie przej- 
mował żalem. 

Znowu minął miesiąc, gdy wtem pewnego dnia 
wezwano Antoniego do pokoju przy farcie, gdzie 
odbywały się wizyty znajomych. (dy wszedł, 
ktoś mu się rzucił na piersi, ktoś inny objął za 
szyję, ktoś trzeci wziął za rękę. Jasnością i wra- 
żeniem olśniony, stał niemy. Po chwili rozpoznał 
kasztanowaty łeb Tomója, pomarszczoną twarz 
Marcinowej i ciemne, poważne oczy panny Maryi. 


(80) 


-Pies skomlał, babina płakała, dziewczyna patrzała 


nań tylko smutnie. 


ja cię odkarmię! — wśród łez wołała Marci- 
nowa. 

I poczęła rozwiązywać tobołki, dobywać i tkać 
mu w ręce różne specyały. 

— (zy wie pan? — ozwała się dziewczyna.— 
Przez te dwa miesiące szukaliśmy Szyszki i Mar- 
cinowa go odnalazła. Przeszła, szukając go, cały 
step, dotarła złotych pól i sprowadziła go aż do 
Lebiaży! Pieszo szła | 

— O0 matko! — szepnął Antoni, do kolan się 
jej chyląe. 

— A imo! poszłam! — odparła babina. — Po- 
wiada mi twoja panna: Bez Szyszki on zgubiony! 
Więcem za kij i do Kurhanu. Niema, poszedł po 
złoto, powiadają. Ja za nim! Wielka mi sztuka 
latem wędrować! A ten i ów pomógł i podwiózł 
i drogę wskazał. A złego mi się nic nie zdarzy- 
ło, tylko nogi bolały. Przychodzę, i dawaj go pro- 
sić na Boga, na matkę, na ziemię! 

— Mniejsza, co dalej — przerwała panna Marya. 

— Wcale nie mniejsza, ale większa, bom go 
przyprowadziła. Myślę sobie: Tysiąc rubli chce, 
toć przecie Antek może komu wart tyle; a nie, 
to dom oddam za niego, resztę on sam zaprącuje. 
Byle mi go oddali! Mój chłopcze, mój opiekunie, 
mój dobrodzieja! Żem cię też przecie zobaczyć 
mogła. Teraz już co dnia przybiegnę, aż cię u- 
wolnią. 

— Może to być, że i do mnie dobre trafi? Nie 
potrafię już i wierzyć — szepnął. 

— Ojciec z Szyszką już u sędziego. W Kurha- 
nie przebąkują ludzie, że to Szaman był mordercą. 

— Szaman? Za co? 

— Et, różnie mówią. Szumski był obdarty do 
grosza, a przecie widziano u niego przedtem pie- 
niądze. 

— I Szamana widział strzelec jakiś w stepie 
tegoż dnia. Potem zniknął. ; 

— Mój Boże! Byle Szyszko prawdę rzekł. Ba- 
wiłem u niego dwie czy trzy godziny, a potem 


— Jest Szyszko! — rzekła, oddychając ciężko. |nad Toboł zaszedłem i odpoczywałem. 


— Olaboga, Antoś! Takiś zmizerowany ! Kiedy 


— Powie ten gałgan całą prawdę. Przecie mu 


doktor nie da pierwej pieniędzy — wtrąciła Mar- 
cinowa. 

— Toście mi matko pożałowali domu ! — sze- 
pnął Antoni, nie śmiejąc spojrzeć na dziewczynę. 
Oho! Co miałam żałować. Ale doktor mnie 
zfakał: Ja do niego większe prawo mam, rzekł. 
Ano, prawda! — babina się uśmiechnęła znacząco. 

— Takie prawo, żem go już raz drogo koszto- 
wał — westchnął chłopak rozpacznie. 

— Teraz pan już wypłacać pocznie — uśmie- 
chnęła się panna Marya. — Wygląda pana Szy- 
szkin bardzo niecierpliwie. Byle raz tę przeklętą 
biedę skończyć! To już ostatnia. 3 

Dozorca więzienia wszedł z papierem i zawołał 
dwóch żołnierzy. 

— Prowadźcie go do sędziego! — rozkazał. 

Antoni raszył z dobrą myślą. Za nim kobiety 
szły, a pies wdarł się aż do gabinetu sędziego. 
Szyszko tam był. z doktorem. 

— Sprawa się wikła, a ludzie znajomi najle- 
psze o tobie dają świadectwa! — rzekł sędzia. — 
Gmina Lebiaża chce cię wziąć na swą porękę, 
do czasu sądu. Doktor Gostyński ze swej strony 
złożył za ciebie kaucyą. Wskutek tego odpowia- 
dać będziesz na wolności. Możesz wrócić do Kur- 
hanu z obowiązkiem stawienia się na każde 
moje wezwanie! Mam nadzieję, że ze swej strony 
przyłożysz starań, aby się faktycznie z winy 
oswobodzić. 

Antoni drżącą ręką podpisał zobowiązanie goto- 
wości na każde wezwanie, a potem jął ręce doktora 
całować, nawet Szyszki dłoń uścisnął, a śmiał się 
i płakał naprzemiany. 

Wyszli już bez eskorty i zebrali się w zajeździe. 
Zdawało się Antoniemu, że z ciężkiej choroby 
powstał, że z grobn żyw został dobyty. Marcino- 
wa była jak pijana z radości i gwarno było jak 
w ulu, w stancyi zajazdu. Szyszko po nich pa- 
trząc, sam się rozraszał, zadrgało w nim coś 
lepszego. 

— Ja gałgan i gracz i zbójca — rzekł, gdy 


nieraz się kogo przytłukło, a ilem fałszywych pa- 
pierów Kirgizom wsadził. No, i wolny chodzę, a 
ten nieborak tak ugrzązł. Ot sprytny był ten gracz, 
co Szumskiego ostudził. Ciekawym, kto? Cieka- 
wym. Nie, ja tobie go szukać pomogę. Dalibóg 
pomogę. - 

— To Szaman! — stanowczo twierdziła panna 

Marya. 
— A tobie nauka! — zawołał doktor Anto- 
niego po ramieniu klepiąe. — Od tej pory zanie- 
chasz nocnych wędrówek i nie będziesz się od 
kompanii bez opowiedzenia oddalał! No, dalej 
w drogę! Andukajtys, zaprzęgaj konie! 

Ruszyli z powrotem. Antoni wiózł kobiety, 
Żmujdzin doktora i Szyszkę. Mróz już był, śmierć 
wokoło, nagość. Marcinowa okutana w kożuchy 
rzadko się odzywała. 

— Nie zimno ci, Antoś? — pytała niekiedy. 

— Nie, matko! — odpowiadał. — Grzeje swo- 
boda ! 

Może i serce go grzało. Rozmawiali z dziewczy- 
ną, a czasem tylko patrzeli na siebie. 

Marcinowa czasem posłuchać chciała, ale ją wnet 
mróz zmuszał cofnąć uszy poza futrzaną osłonę, 
więc tylko kręciła głową i odzywała się: 

— Precz się dziwię, że to wam starczy gawędy 
na kilkaset wiorst drogi. W kłótni, to jeszcze — 
ale tak zgodnie! ; 

Panna Marya roześmiała. się szczerze. Minęli 
kurhan, i uczuli się jakby w domu. W jednem 
miejscu Antoni się obejrzał, i ściągnął cugle. 

— Ot, tutaj leżałem — szepnął. — Czym wtedy 
myślał, że wybawienie od śmierci tak blisko! 

A potem kiedyś wymawiał mi pan gorzko, 
na com ratowała. Taka wdzięczność ! 

Przechylił się, otulając troskliwie jej nogi. 

— Żeby wtedy Szumskiego nie było! — od- 
parł. — Pamięta pani, jakem w Petrowce chciał 
swoje ostatnie dwadzieścia kopiejek oddać za ra- 
tunek ? 

— A pan pamięta, jak kożucha nie chciat 


dobrze podpił. — Kradłem złoto, znaczyłem karty, | przyjąć ? 


— A pani pożegnanie, gdym odchodził od was 
raz pierwszy ! 

— A pana odpowiedź, gdy ojciec pana spytał 
o dziewczynę z futoru Szamana. 

— Tylko jeden Tomój mnie lubił i wierzył. 

— Mnie nawet Tomój zdradził. 

— A przecie labi go pani. 

— Trzeba coś lubić. 

— Lubiła pani Szumskiego. 

— Daleko mniej niż pan Szyszkównę. 

Potrząsnął głową i nagle spytał: 

— (zy pamięta pani, jakem ostatni raz w kra- 
miku ołów kupował? Wtedy mi się zdawało, żem 
do siebie wrócił. Zapachniały mi jakby brzozowe 
pęki i bzy, zaśpiewały mi słowiki, 

— Zatęsknił pan do wiosny. Teraz, jeżeli pan 
u Szyszkina obejmie posadę, prędko wrócić mo- 
żna. Jeden rok pomyślny, i wolny pan będzie. 

— Jożem nie wolny. Będę się ojcu pani = 
płacał i wysługiwał. Może mnie pani polubi kiedy. 
Przecie każdy człowiek coś swego ma na świecie. 
Może i ja zapracuję. 

Dziewczyna uśmiechnęła się w milczeniu. Złotą 
kopułę cerkwi Lebiaskiej już widać było. Mar- 
cinowa otworzyła jedno oko i spostrzegła, 
że Antoni już zupełnie był cdwrócony plecami 
do koni. 

— Mój Boże! — rzekła — że też nas nic złe- 
go nie spotkało z takim wożnicą. A dyć to widzę 
prawda, co ludzie mówią, że dziećmi, pija- 
kami i zakochanymi, jest osobna Opatrzność. 

— Jest, matko! — potwierdził Antoni spo- 
kojnie. 

U doktora dnia tego obchód był wielki jego po- 
wrotu. 

Cała wieś się zeszła, swoi i miejscowi. Jadal- 
nia napełniła się parą, dymem i wrzawą. Wypito 


morze herbaty, pochłonięto stosy Nikt 
nie wątpił w niewinność Antoniego, o Andu- 


kajtys głową trząsł i ramionami 
— Niesłuszna rzecz wroga żywić! — mruczał. 
Wieczorem zjawił się sam Szyszkin. Milioner 
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2 CZAS z Czwartku 22 Września 1892. 


tudzież jako zabezpieczenie wojskowych kaucyj 
małżeńskich ; 

d) zezwolenie na notowanie karsów tych obli- 
gacyj krajowych w urzędowym dzienniku giełdy 
wiedeńskiej. 

VI. Do przeprowadzenia operacyi konwersyjnej, 
a po przeprowadzenia takowej do odpowiedniej i gó 
korzystnej fruktyfikacyi zwyżek, z powodu kon- w 
wersyi, w każdym roku budżetowym powstających, 
dodaje się Wydziałowi krajowemu komitet dorad- 
czy, z 5 członów złożony, a przez Sejm wybrany. 
Komitet doradczy będzie jako taki istnięć tak dłu- 
g0, dopóki uchwałą Sejmu jego zadanie za speł- 
nione uznauem nie zostanie. 


Union - Baugesellschaft w Wiedniu, Barta & Tychy į straży ogniowej zalewać księcia 
w Pradze, Hoffmann i Spółka w Kirchdorf w Austryi.| wodą z sikawek. I to jednak nic 
Listy uznania. Druga kategorya nagród komi- książę na wezwania kilkakrotne p. 
p tetowych dla wystawców: Hr. Grocholski Ludgard | oddziału straży : 
Kraków 21 września. |% Pustomytach, Baranowski w Krzeszowicach, Towa-| — Ekscelencyo, oddaj broń! 
— JE. p. Namiestnik hr. Badeni zwiedził szcze- |rzystwo „Kiefer“ w Oberalm, Salzburg, Słonecki Al Odpowiadał zawsze : > 
łowo wezoraj po południn zakład kontumacyjny | bin w Zadorowie, Kazimierz Granzow w Warszawie, — Po co? — i strzelał dalej. 
Prądniku, a wieczorem odjechał do Lwowa, poże. | Krasucki Mikołaj we Lwowie, Ryszard Raupach Nie wiedząc, czemby zwrócić 
gnany na dworcu przez p. delegata Laskowskiego i|w Görlitz (Zgorzelice, Szląsk pruski), Giovani Ju- 
dyrektora policyi Dra Korotkiewicza. 


KRONIKA. 


liani we Lwowie, Liban i Spółka w Podgórzu, A.| manekin za strażaka przebrany, 


przystąpił, jako członek zwyczajny, radca rządowy i|kacyi cementu w Szczakowie, Jan Lewiński we Lwo- 
dyrektor policyi p. Dr Zenon Korotkiewicz. wie, Wilhelm Noach, inżynier w Sokalu, 

— 2 teatru. W jutrzejszem przedstawieniu Klubu | Niernsee w Wiedniu, Kubin, Brich i Korzeniowski 
awalerów debiutować będzie w roli Jadwigi Ochot | we Lwowie, J. Golichowski, kierownik szkoły w Po- 
niekiej panna Walerya Nawrocka, uczennica pani Ra- k j à 
kiewiczowej i Wład. Wojdałowicza, artystów dram.|fu Pietro w Pirano (Istrya). okiem doktora Ellrama, 
teatrów warszawskich. Listy pochwalne. Trzecia kategorya dla współ spokojnego księcia do numeru 9 

— Mianowania. Najj. Pan postanowieniem z d.|pracowników i kierowników warsztatu: Zanini, kie-|w łóżku po tej tragicznej batalii. 
go b. m. zamianował proboszcza obrządku orm. |rownik pracowni kamieniarskiej Schimsera ; Miękiński, 
zerniowcach X. Kajetana Kasprowicza honorowym | werkmistrz szkoły w Porembie. cz ; 
kanonikiem orm. - katol. metropolitalnej kapitały wef — Samobójstwo. Jeden z dzienników lwowskich 
Lwowie. 

Minister wyznań i oświaty nadał opróżnioną posadę szedł do cukierni pp. Hausera i Bieniedzkiego 22- 
starszego nauczyciela przy seminaryum żeńskiem we |letni doktor medycyny Herman Drobner i zażądał lo- 
Lwowie Aleksandrowi Barwińskiemu, profesorowi mę-| dów. Po chwili spostrzegli obecni w cukierni goście, M 
skiego seminaryum w Tarnopolu. iż Dr Drobner wije się z bólu, dostał okropnych |na podłodze zmoczonej szyby po 

— Sankcyonowana ustawa. Najj. Pan postano | kurczów i wymiotów. P., Hauser, obawiając się, że|tapety podarte. Zajście opisane wy 
ie mógł ) eniem z d. 10go b. m. sankcyonował uchwalony |to cholera, posłał zaraz do stacyi ratunkowej w ma- 
ciągnięcia pożyczki krótkoterminowej w gotówce przez Sejm galicyjski projekt ustawy, mocą którego |gistracie, zkąd przybył Dr Hellmann. 

na 4'/, oprocentowanej w kwocie| udzielono Radzie powiatowej w Włliejcz' na iat 20|też Dra Rosnera. Dr Drobner oświadczył, iż przed obłędu, opartego na idée fixe, 
1.450,000 złr. prawo pobierania ópłat mytniczych na drodze powia-| godziną otruł się. Zażył 6 gramów sublimatu (rtęci). Í więc bronić się musi. 

IX punkt dotyczy przenoszenia zaostezędzeń | towej Dębniki- Kobierzyn wraz z odnogami Kapelanka-| Lekarze zaaplikowali mu natychmiast rozmaite anti- 
między niektóremi pozycyami wydatków zwyczaj - 
nych budżetu krajowego. 

X. Poleca się Wydziałowi krajowemu, by — w ra- 
zie, gdyby z upoważnienia, danego mu uchwałą 
pod III, skorzystał — użył wszelkich zwyżek | w 
budżetowych, jakie w roku 1893 pozostaną, oprócz | kje 
kwoty 1 449,208 złr., na pokrycie wydatku w ro- 
ku 1893 przeznaczonej, na spłatę w części, lub 
całości, tych pożyczek krajowych, których spłata 
dla fanduszu krajowego okaże się najkorzyst- 
niejszą. 

XI. Poleca się Wydziałowi krajcwemu, by na 
najbliższej sesyi sejmowej zdał sprawę z wyko- 
nania uchwał pod III, V i X. 

XII. Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
przy projekcie preliminarza na rok 1894 przedło- 
żył Sejmowi należycie nzasadnione wnioski co do 
stosunku, w jakim się opodatkowani w W. Ke. 
Krakowskiem w latach od 1894 do 1898 do ogól- 


rzucono linę strażacką. Tej uczep 


drzwi, wpadło do numeru trzech 


był widownią wypadku 


dziurawione kulami, które nawet 


Zwierzyńcem a Dębnikami. ulicy Krasickich, gdzie mieszkają jego rodzice. Oj- i 

— Stypendyum Monarsze. W akademii górniczej | ciec jest urzędnikiem kolejowym. Dr Drobner jest || napisał depeszę 
Przybramie, w Czechach, nadane będzie z począt- Lwowianinem, 
m roku szkolnego 1892/3 jedno z dwóch ufundo | mieckie, 
wanych tam stypendyów w złocie Cesarza Franciszka 5 
Józefa w rocznej kwocie 300 złr. w złocie. Ubiega- | wiadomy. AE? SAT 
jący się o to stypendyuw, mają wnieść własnoręcznie] — 4 Tarnopola otrzymuje jeden z dzienników 1 
napisane i do Jego C:s. i Król. Apostolskiej Mości lwowskich wiadomość , iż obaj katecheci tamecznego|kąd przybył pod opiekę lekarzy: 
wystosowane podania, i zaopatrzyć je: 1) w metrykę | gimnazyum X. Franciszek Nieświatowski, katecheta | Ellrama, 
chrztu; 2) wiarogodne poświadczenie ubóstwa; 3)|rz. kat. i X. Bazyli Kopytezak, katecheta gr.-katol. 
w świadectwo złożonego egzaminu dojrzałości gimna- | zostali spensyonowani, 
zyum lub szkoły realnej, a jeżeli ubiegający się ukoń- 
czył szkołę górniczą lub hutniczą, a" em konj 
świadectwami; 4) w świadectwo akademii górniczej | księcia Karola Radziwiłła, syna księcia „Bogusława, 
w Leoben lub innej szkoły wyższej z dobremi postę który za życia swej żony, z domu księżniczki Lubo- 
pami w tych przedmiotach, które według plańu nau-| mirskiej, mieszkał dłuższy czas W Krakowie. Szcze 
} kowego stanowią podstawę studyów we wspomnia-|Sóły tego zdarzenia są następujące: 
nych wydatków funduszu krajowego przyczyniać | nych szkołach fachowych. — Podania winny być]17 b.:m. przyjechał do Łodzi pociągiem kolei fabry- 
mają. z i ? wniesione najpóźniej do dnia 12 października b. r.|cznej książę Karol Radziwiłł. Tragarzowi kolejowemu 

Poseł Abrahamowiez postawił natomiast nastę-|do e. k, jereralnej Dyrekcyi Najwyższych fanduszów 
pujące wnioski: l w Wiedniu. 

Nad przedłożeniem Wydziału krajowego 

w przedmiocie słałego uregulowania stosunków 
skarbu krajowego, Sejm przechcdzi do porządku 
dziennego. 
- B. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, by za- 
ciągnął pożyczkę emisyjną w wysokości 5,000.000 
zir. nominalnej wartości, oprocentowaną po 4%, 
a w 50 latach ratami półrocznemi płatoą, z za 
strzeżeniem prawa do jej wcześniejszej splaty. 


doktóryzował się w Paryżu, a następnie|karz odpowiedział, że stanie tu w 


rem przeniesiono go w lektyce 


zwala, narzekając tylko na silny 


zawiadomieni o smutnem zajściu. 


— Nagrody na wystawie budowlanej we Lwowie. |i przybory myśliwskie, polecił prowadzić się do dy- 
Komitet wystawy otrzymał z Namiestniectwa pismo | liżansu pocztowego, odchodzącego do Kalisza. Tra- 
donoszące, iż ministeryum handlu zatwierdziło wnio. | garz zauważył w wagonie poduszki siedzeń powywra- 
ski jury co do przyznania nagród państwowych wy-|cane, nie zbudziło to w him jednak podejrzenia. Kie- 
stawcom z wyjątkiem firmy Kirschnera w Lipsku |dy Kamiński objaśnił pasażera, że poczta do Kalisza 
i Steinera z Budapesztu i zezwoliło na rozdanie 18|zaraz nie odchodzi, kazał on się poprowadzić do bu- 
medali bronzowych. fetu. Tutaj zażądał herbaty ; jednę szklankę wypiwszy 

Medale srebrne otrzymali: Homolacs, Żeleński, duszkiem, kazał sobie podać drugą. Obecny „podów- 
- 3 Wimmer, fabryką dachówek w Niepołomicach. 2) Jan|czas w tejsamej sali pasażerskiej klasy drugiej, che- 
C. Pożyczkę tę użyje Wydział krajowy na po- | Lewiński i Spółka we Lwowie. 3) Suess & Comp.|mik, p. Czesław Ł, podszedł bliżej do księcia i po- 
krycie niedoboru z roku 1891, spłatę pożyczki, |w Witkowicach. 4) Zygmunt Piotrowicz, ślusarz we] czął mu się bacznie przyglądać. Wtedy ten ostatni 
zaciągniętej w funduszu propinacyjnym (aa pokry- | Lwowie. 5) Bogdanowicz. 6) Karol Otto, stolarz| powiedział p. Ł. kilka słów grubiańskich, które znie- 
cie niedoboru z 1892), wreszcie utworzenie tezer- | w Krakowie. 7) Bobrich Ant., stolarz we Lwowie. | woliły go do szukania interwencyi u Żżandarma sta 
wy na pokrycie niedoborów w latach ganek. 8) Jakubowski & Jarra w Krakowie. cyjnego, Pietriniuka. Żandarm poprosił nieznajomego 

Nad powyższemi wnioskami wyw'ą:ała się dłuż Bronzowe: 1) Domaszewicz, inżynier we Lwo-|0 pokazanie paszportu, czego też ten chętnio dopeł- 
sza dyskusya, w której brało udział kilka po |wie. 2) Hr. Szembekową w Węgierce. 3) Erwin Mul | nił. W paszporcie, wydanym przez pruskiego ministra 
słów — a po przemówieniach pp. Dansjewskiego, ler, budowniczy, za cegły w Czerniowcach. 4) Dr]Spraw zewnętrznych, zaświadczono, że okaziciel, ks. 
Szczepanowskiego, Romanowicza i sprawozdawcy Rosenzweig Dawid w Czerniowcach za kafle białe.| Karol Radziwiłł, udaje się do Królestwa Polskiego 
St. Badeniego, konwersya długu indemni 5) Mieczysław Tapkowski w Tarnopolu. 6) Jan Stan: |na polowanie. Po zapisaniu sobie tych szczegółów, 
zacyjnego została znaczną większością kiewicz, ślusarz we Lwowie. 7) Wojciech Kosiba, |żandarm zwrócił księciu paszport, a ten trochę gnie 
zadecydowaną. Prócz posłów, którzy już na ślusarz we Lwowie. 8) Franciszek Schuster w Czer-|Wny, lecz spokojny, kazał się wieść do pierwszego 
onegdajszem posiedzeniu oświadczyli się za kon- | niowcach. 9) Huta szkła w Żółkwi. 10) Bracia Fleck Į lepszego hotelu. Z porady tragarza doróżkarz zawiózł 
wersyą, głosowali wczoraj za nią pp. R mańczuk, | wę Lwowie. 11) Hudeczka— Jahoda w Czerniowcach. | księcia do Grand-hotelu. Tutaj książę, zapytawszy, 
Skałkowski i Zagórski. 12) Dworak Jan, szklarz z Wadowie. 13) Piotr Ha-|czy można dostać zaraz ekstrapocztę do Kalisza, na 

Do wniosku Abrahamowicza przystąpili tylko p.|rasimowicz we Lwowie. 14) Tuch w Krakowie. 15)|odpowiedź twierdzącą kazał ją zamówić, sam zaś 
Chrzanowski i Włodzimierz Kozłowski, którzy zgło- | Pelczarski we Lwowie. 16) Rogowski Andrzej, stolarz |2 gospodarzem hotelu, p. Schwarzem, udał się do bu 
sili wniosek mniejszości. Komisya budżetowa przy: |w Przemyślu, r fetu, gdzie wypiwszy kieliszek wódki i 3 kufle pil- 
jęła wszystkie wnioski p. St. Badeniego z tą Rozdano więc ogółem ośm srebrnych i szesnaście znera, tylko lekko przekągił , zamierzając zaraz ru- 
zmianą, iż punkt II i XII przyjdą jeszcze raz ped bronzowych medali państwowych. Dwa bronzowe Z0- szyć w drogę. Po posileniu się jednak, książę zmie- 
obrady w komisyi budżetowej. Punkt II ma być | stały zaś dodatkowo przez sędziów zążądane i od ko |nił projekta, wszedł do sąsiedniego pokoju, zdjął 
w formie ustawy wystylizowany, a punkt XII ma mitetu u ministerstwa zyskane. marynarkę, co trochę obecnych zdziwiło, i rzekł do 
otrzymać inną stylizacyę. Listy zaszezytnego uznania. Pierwszą kate- į p- Małachowskiego, zarządzającego hotelem: 

Jatro odbędzie komisya w tej sprawie posie- | goryę nagród komitetowych otrzymała: Schimserowa| — Dziś juź nie pojadę. Wolę odpocząć i dlatego 
dzenie. we Lwowie, książę Sanguszko w Tarnowie, hr. Ester- proszę o numer. Jutro zaś proszę mnie obudzić o go- 
hazy w Totis (Węgry), Groszowieka fabryka cementu dzinie wpół do 6 rano, pójdę do kościoła, a po śnia- 
„Podol,“ czeskie towarzystwo cementu, Hardmuth | daniu, o godzinie 9 wyjadę do Kalisza. 

w Wiednia, Roschka Adolf w Nesseldorf (Morawa), | Z temi słowy książę, zabrawszy swoje Tzeczy, u: 
Karol Schlimp w Wiedniu, Ditz w Wokowicach, |dał się za p. Małachowskim, który poprowadził go 


na pierwsze piętro do pokoju frontowego z gankiem, 
a 


oznaczonego Nr 15, gdzie gość udał się na spoczy- 
nek. Ponieważ jednak pokój ten posiadał jeszcze 
kupiec usiadł obok Andryanka i traktowany przez| — Ot, może i wyjdę z biedy. Kancyę Szyszkin|drugie drzwi, książę zażądał kluczy do zamknięcia 
ty,“ wdał się z chłopami w poufałą gawędkę. 
Pił herbatę ze spodka, przygryzając cukier i po 


wziął na siebie, i częściami potrąci. A mnie mało|ich z wewnątrz, czemu też zadość uczyniono. Około 
potrzeba. Co miesiąc i ojcu część dłogu zwrócę. | godziny 3 rano zbudzono p. Małachowskiego, który 
dziesiątej szklance lśnił się od potu. Nie różnił | Mój Boże! żebyż jeszcze ten Szumski mnie prze- j dowiedział się, że książę, mieszkający pod Nrem 15, 
się w niczem od reszty biesiadników, chyba tu-|stał prześladować. wyszedł w zupełnym negliżn na korytarz i zaalarmo- 
szą okazalszą i pugilaresem, który rozpierał swą| — Krew po latach głosu nie straci. Wywoła| wał służbę hotelową, której oznajmił, że jest napa- 
objętością kieszeń załojonego tułuba. Rozprawiał mordercę. Na słońce to wyjdzie. ; |dmięty i żąda sprowadzenia policyi. Rządca ` hotelu 
szeroko i długo o bandlach i raz wraz na Anto-| — Przez te miesiące turmy każdego zmierzchu | pośpiesznie posłał po komisarza I-go cyrkułu, kapi- 
niego zerkał. Wreszcie wstał i wywołał doktora |roiło mi się, że stoi w kącie i uśmiechając się [tana Zasodemskiegó, zastępującego nieobecnego w tej 
do gabinetu. drwiąco powtarza: Anima vilis! Anima vilis! chwili policmajstra. Książę czekał przybycia komisa- 
— Ja po twego technika przyjechał — rzekł. Przesunął ręką po oczach i głęboko zaczerpnął|rza na ganku, zwierzył mu się z obaw i przyjął pro- 
Gostyński się skrzywił. dechu. pozycyę przeniesienia się do innego numeru, bez ża 
— Potrzebny on i mnie. Zresztą proces nie-| — Teraz myślę, że go przemogę, bo co więcej |dnych drzwi do numerów sąsiednich. 
skończony. Złożyłem za niego kaucyę, poręczyła |los na mnie może wynaleść ? Ulokowano go więc w numerze 26 po drugiej stro- 
gmina. Na każde wezwanie ma się stawić| Rozmawiali stojąc w oknie, zdala od towarzy- | nie korytarza, z oknem na podwórze wychodzącem, 
w Tobolska. Nie wiem, czy wydoła służbie. Może | stwa. Szyszkin pił u stoła już nie herbatę, ale] poczem książę dał do zrozumienia zarządzającemu 
potem. arak i wódkę. Sapał, purpurowy na twarzy. Wre- | hotelem i komisarzowi, że żąda samotności. Panowie 
— Kazimierz Michałowicz — ty chytry! —|szcie wstał, i do odwrotu się zabierał. Krwią za-|ci wyszli z numeru, gość zamknął drzwi za nimi na 
Chcesz jego sobie zatrzymać. Ja tobie kancyę biegłe oczki znalazły Antoniego, podszedł zatacza- |klucz i —- cisza znów zapanowała w hotelu. O go- 
zwrócę, ja tobie ustąpię po rublu od wołu na go-|jąc się, i ciężko się na nim wsparł. dzinie 4'/, zrana przerwał ją jednak strzał, z któ- 
rzelni, tylko mi go ustąp. — Pojedziemy już, duszo moja — zachrapał. |rym jednocześnie p. Małachowski usłyszał krzyki: 
— Ileż mu dasz? — Zonocujcie! Mróz straszny — wtrąciła dziow-| — Jezus, Marya! Jezus, Marya!... 
— Dam sto rubli na miesiąc i utrzymanie. czyna. Na podwórzu hotelowem. leżał stary stróż Tomasz, 
— Mało, Bazyli Teodorowicz. Mniej stu pięć- | — Mróz to zdrowie! — zaśmiał się stary i|głuchy, który, nie słysząc zapytania księcia: kto 
dziesięciu to go wam nie oddam. Poczekaj, za- | przyjaźnie jej głową kiwnął. — Rozżegnajcie się |idzie? — padł raniony wystrzałem z dubeltówki. Ku- 
wołam go tutaj. z miłym, Marya Kazimirzówna, zabiorę go sobie. | la przeszyła mu bok. 
Wyszedł i zastał Antoniego, z panną Maryą roz-| Ech! żeby trzecia córka, tobym go wam nigdy| Zaledwie rannego odesłano do szpitala i posłano 
nie oddał. Amo, wy mocniejsi odemnie, Pożegnaj-|po policyę oraz żandarmeryę — w godzinę potem 
— Słuchajno — rzekł — Szyszkin ciebie po-|cie tymczasem i tak poradźcie (tu głos zniżył | padł drugi strzał z okna numeru księcia Radziwiłła. 
trzebuje. Trzymaj się twardo mojej ceny, bo ro-|i zbliżywszy swój łeb do jej głowy, dodał): Tym razem padł ulubiony piesek dyrektora teatru 
boty będziesz miał mnóstwo i oprócz ciebie, nikt| — Niechaj Smolina trzyma tak: — pięść złożył; | niemieckiego, Rosenthala. Ten, zobączywszy faworyta, 
tam rady nie da.. Berezina tak: — zrobił rach gładzenia, a Smoli- |leżącego na bruku podwórza, zbliżył się ku niemu, 
— Może i ja nie wydołam ? nową tak: — pokazał figę z palców. Bo: inaczej|i gdyby w tej chwili żona p. Rosenthala, zszedłszy 
— Musisz! To karyera. Zapłaciłeś dość za nau-|będzie z nim jak z tamtym. Nikt jemu tego nie|w negliżu i zemdlawszy we drzwiach klatki schodo- 
kę, teraz czas stanąć na nogi. : powie, ja jeden, bo go chcę długo mieć. wej, nie była się pojawiła, dyrektor z pewnością byłby 
— Byle go, ojcze, Smclin i Berezin nie intry-| Młodzi spojrzeli na siebie ze zgrozą w oczach. zraniony co najmniej, bo ledwie podbiegł do żony, 
wali! — wtrąciła panna Marya. — To nie Byłoż to pijane bredzenie, czy przebłysk prawdy ?|gdy trzeci strzał padł z okna. 
zumski, który umiał łotrom dogodzić! Szyszkin nie więcej nie rzekł. Tymczasem przybyła policya z tym samym komi- 


skie; zebrane zboże zniszczono, 


Sąsiednie wioski zbierają składki 


w stronę odwrotną od kościoła, 


W sąsiednim Brześciu Litewskim 


dla ochrony miejscowości. 


za odkrycie Ameryki przy sławńym 


łańcuchem złotym znajdował się w 


Właścicielem tego cennego zabytku 
Chłusowicz, ożeniony z Hiszpanką. 


jedyną wnuczką ostatniego potomka 


hr. Naryszkinowa. Sam Chłusowicz 
r. 1813 w Słonimskiem, w gub. g 


głowski, obyw. z Paryża; Stanisław 
z Serajewa; Dr Jarosław Tarański, 


Hotel Pollera: Jan Stella Dr 


man, kupiec z Wiednia. 


z Olkusza, 
Hotel Polski: Edward Lindau, 
szawy. 


ka z Warszawy. 
Hotel pod Różą: Dominik Maje 


Hotel Narodowy: Łucya Fili 


z ŹZołyni. 


dya w 3 aktach Michała Bałuckiego 


w 4 aktach Edwarda Lubowskiego. 


— At, gadanie! Niech się starego trzyma. sarzem Zasodemskim i drugi oddział straży ogniowej| — Dnia 20 września pogoda; sean og +75 
Wprowadził Antoniego do gabinetu. Po amA (Ciąg dalszy nastąpi). ochotniczej z dwiema sikawkami. Księżę zaś strzelał doszedł do -+22:5 C. Barometr się podniósł ; o go- 
nej rozmowie chłopak otrzymał posadę świetną i bez przestanku do drzwi swego numeru z wewnątrz | dzinie 7-mej rano dnią 21 E NN stan jego był 
wyszedł zupełnie oszołomiony tą niesłychaną, nie- zamkniętych, celując w zamek. To też gdy ślusarz | 7483 mm., termometru +-9'6 ©. Wiatr zachodni. 
znaną w życiu pomyślnością. Śmiejąc się, pokazał ZOZ Z zabrał się do otwierania go, kula karabinowa urwała 
pannie Maryi kontrakt i miesięczny zadatek. 


mu dwa palce. Wobec takiej kanonady polecono !i Tomasza, 


wego szaleńca, straż wwindowała do okna numeru 
— Do Towarzystwa dla upiększania m. Krakowa | Kutabach w Lipsku, Austryackie Towarzystwo fabry |książę strzelił dwukrotnie, potem cegłę, a nakoniec | wna 


Karol|kiedy usiłował uwiązać linkę u okna, 


drzwi do frontowego przechodziły numeru; zamek 
zamieniony w bezkształtną masę mosiądzu i ołowiu, 


w mieście sensacyę. Od 12 Grand hotel roił się od 
Sprowadzono | ciekawych. Jak opiniuje lekarz, książę dostał nagłego 
że go ktoś napada, 


Pomiędzy godziną 5-tą a 6 tą po południu książę 
Podgórze i Dębniki Podgórze, oraż opłat mytniczych dota i na wyraźne żądanie chorego odwieźżli go do| Karol na własne żądanie spowiadał się przed wezwa- 
od żelaznego mostu na Wiśle pod Krakowem między szpitała wojskowego, a nie do domu pod L. 18 przyjnym do Grand-hotelu wikaryuszem z kościoła Pod- 
wyższenia św. Krzyża. Następnie własnoręcznie chory 
do Dra Bergmana, słynnego profe- 
kończył we Lwowie gimnazyum nie |sora berlińskiego, wzywając go do Łodzi, na co le- 


w Austryi się nostryfikował. Powód samobójstwa nie |czorem. Na własne życzenie księcia, późnym wieczo- 


watnej przy rogu ulic Ceglanej i Wschodniej, do- 


Lekarzom miejscowym chory zbadać się nie po- 


— Tragiczne zajście. Dzienniki warszawskie opo-|lekkie zranienie głowy oraz ręki. Zastosowano środki 
odpowiedniemi| wiadają obszernie o smutnym wypadku, jaki spotkał | uspakajające i zalecono bezawględny spokój. Chorego 
umieszczonego w oddzielnym pokoju w dolnym lokalu 
lecznicy, dozorują w nocy dwaj felczerzy. Dotknięty 
jest on, jak się zdaje, manią prześladowczą. Do łoża 
W sobotę dnia f chorego księcia przybyć mają dwaj bliscy jego krewni, 


— Z Podlasia donoszą: W Śledzianowie załoga 
Kamińskiemu kazał on zabrać burkę z wagonu, sam | wojskowa zniszczyłą doszczętnie majątek włościański. 
zaś, niosąc pudełko ze schowaną w niem dubeltówką Niesprzątniętą jeszcze jarzynę spasły konie dragoń- 


rznięto i kazano potem jeszcze karmić po dwóch 
żołnierzy z końmi w każdej chacie włościańskiej, 
Nieszczęsna wieś zagrożona głodem i zupełuą ruiną. 


na wyżywienie biednych męczenników za wiarę. 
Gubernator nakazał prochem wysadzić kościół. 
Założono minę z prochu, który jednak wybuchnął 


wielu żołnierzy odniosło rany. Kościół pozostał nie- 
tknięty. Użyto innych środków do zniesienia ko- 
ścioła. Lud widzi i w tem rękę Bożą, 


ra pomiędzy kozakami, sprowadzonymi z Kubania, 
Wyprowadzono kozaków 
w pole i otoczono kordonem wojskowym, aby nie 
rozszerzali zaraźliwej i strasznej choroby. 

— Cenna pamiątka. W ostatniej 
Kajetan Kraszewski zamiesżcza nadzwyczaj ciekawą 
wiadomość o cennej a nieznanej pamiątce po Ko- 
lumbie. Pamiątką tą jest duży medal z wizerunkiem 
hiszpańskich królestwa Ferdynanda i Izabelli i ze 
stosownemi napisami, odbity i ofiarowany Kolumbowi 


z podróży wjeździe do Barcelony. Medal z grubym 


wej bez widocznego zamku z pięciu, jedynie na wierz- 
chu złoconemi, rzeźbionemi medalionami, które się na 
wszystkie strony obracać dawały, ale dopiero przy 
pewnem ich ustawieniu wieko szkatułki odskakiwało. 


Kraszewskich niejednokrotnie oglądała, był pułkownik 
czowa pochodziła z Tudeli około Valadolidu i była 


stej linii. Pozostawiła ona córeczkę Dolores, którą 
następnie wzięła na wychowanie Olga z hr. Potockich 


między krewnymi swymi i przyjaciółmi; czas jakiś 
pozostawał w domu ówczesnego marszałka szlachty 
Brońskiego. Osoby wzmiankowane oraz starsi ludzie 
w Prużańskiem i Słonimskiem może jakie wiadomośsi 
o pamiątce tej posiadzją, a teraz właśnie chwilą naj- 
odpowiedniejsza, aby ją światu pokazać. Nie ulega 
wątpliwości, że podobnej pamiątki na żadnej z wy- 
staw Kolumbowych nikt dotąd nie przedstawił. 

— Przybyli do Krakowa: Grand Hotel: Emilia 
Lisżkowska, obyw. z Poznania; Aleksander Wielo- 


wia; Franc. Miiller, inżynier ze Sztutgardu. 
tor szpitali ze Lwowa; Antonina Szczuka, żona puł 
kownika z Warszawy; X, Piotr Lewandowski z Uja- 


nowie; Markus Raps, kupiec z Wiednia; Gustaw Her- 


Hotel Saski: Władysław Kuczyński, proboszcz 


Hotel Drezdeński: Walerya Nawrocka, aktor- 
ryki; Wojciech Bachowski, weteran z Brzeska; Ignacy 
Jaworski, urzędnik kolejowy z Rogożowa. 
jenta z Piotrkowa ; Helena Fabiszewska, żona urzę- 
dnika z Warszawy; Walenty Natoński, dyrektor szkół 
Repertuar teatru krakowskiego. 
We czwartek 22 b. m.: Klub kawalerów, kome- 


stęp p. Nawrockiej w roli Jadwigi Ochotnickiej. 
W sobotę 24 b. m. (wznowienie): Jacuś, komedya 


i jego mieszkanie 
nie pomoglą, gdyż 
Wergau, naczelnika 


Sprawy sądowe. 


Defraudacye cłowe na Bukowinie. 


Wiedeń 21 września. 
(Telegram). 


Z zeznań dzisiaj przesłuchanych świadków oka- 
do którego także|zuje się, że nominacya Olpińskiego była przeci- 


uwagę nieszczęśli- 


ił się on i w chwili] W sprawie wystawiania fałszywych partykula: 
wyważywszy|rzy kosztów podróży urzędowych  Trzcieniecki 


odważnych straża- | przyznaje, że mogły zachodzić pomyłki faktyczne. 


ków, strażnik Chrulkow i żandarm Pietriniuk, którzy | Nie myślał on jednak nigdy o jakichś niepraw- 
rembie, Ignacy Gumiński w Zalesiu, Lorenzo Zarottifw oka mgnieniu księcia obezwładnili. 


Teraz, pod|nych korzyściach w tej mierze, a nieraz się zda- 


przeprowadzono zupełnie|rzało, że kosztów podróży wcale nie likwidował. 


, gdzie odpoczywa] W dalszym ciągu przesłachania odpowiada Trzcie- 
Na miejsce wypa-| niecki na pytania przewodniczącego i przysięgłych 


dku zeszły natychmiast władze sądowe z prokurato- | tonem nerwowym, rozdrażnionym, niemal płaczli- 
rem na czele dla spisania protokółu. Numer, który wym. Zaznacza on, 
i prowizoryczną  fortecą, 
donosi: Wezoraj po godzinie 12 w południe przy- Į przedstawia obraz strasznego zniszczenia. Drzwi po- 


że był może niedokładnym 
w swem postępowaniu, jest jednak niewinnym. 


Fa Wizy WÓZ EZ OPZZ O ZZOZ OO O 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 20 września. 


przez przeciwległe 


tłuczone na mak; 
wołało niesłychaną 


Na dzisiejszy targ dowieziono 1400 sztuk gali- 
cyjskiej żywej nierogacizny; płacono 36—40—42 
—44 złr. za 100 kilo żywej wagi. 

Wilhelm Amirowicz. 


A 


Kraków 21 września. 

Urzędowy komunikat p. fizyka miejskiego o sta- 
mie cholery brzmi, jak następuje: 

Godzina 8 rano d. 21 września. Z dnia poprze- 
dniego pozostało 5 przypadków cholery (w szpi- 
talu św. Łazarza); przybyło 5 chorych do szpitala 
Braci Miłosierdzia, lecz żaden z nich nie okazuje 
wybitnych oznak cholery. 

Dziś rano zaszły trzy ciężkie przypadki: dwa 
w domu pod L. 4 przy ulicy Mostowej, gdzie 
mieszkała Loefflerowa; dziś rano zaś znaleziono 
na ulicy Józefa ciężko chorą młodą izraelitkę 
wśród objawów cholerycznych. Wszystkich troje 
odstawiono do szpitala cholerycznego. 

$ 


poniedziałek wie- 
do lecznicy pry- 


Przedborskiego i 


ból w krzyżu i 


W uzupełnieniu powyższego komunikatu dodać 
możemy, iż córka Loefflerowej, 16-letnia dziew- 
czyna, nie odstępowała swej matki ani na chwilę 
tak podczas całego przebiegu choroby, jak i w chwili 
śmierci. Dziewczyna zapadła nader niebezpiecznie, 
również parobek, który posługiwał podczas cho- 
roby Loeffierowej. Obie osoby odwieziono w sta- 
nie nader niebezpiecznym do szpitala choleryczne- 
go w klasztorze Braci Miłosierdzia. 0 godz. 10, 
według opinii lekarza szpitala cholerycznego Dra 
Filimowskiego, wątpić można było 0 utrzymaniu 
przy życiu obojga wymienionych osób. Mieszkańcy 
domu pod L. 4, gdzie mieszkała Loefflerowa (Szynk 
miała pod L. 6), w popłochu opuścili swoje mie- 
szkania i w ten sposób opróżnili dom cały. Są- 
dzimy, że władze na przyszłość nie dopuszczą do 
tego, aby mieszkańcy sami w ten sposób opusz- 
czali domy, bo przenieść oni mogą łatwo chorobę 
w rozmaite inne punkta. Wskazanem jest bowiem 
stanowczo, by mieszkańców zakażonego domu ze 
zachowaniem należytych środków ostrożności po- 
mieszczano w Schronisku fandącyi s. Lubomir- 
skiego, gdzie przez pięć dni pod obserwacyą po- 
zostawać winni. Zwracamy jednak uwagę, że 
Schronisko to zupełnie nie jest urządzone na mie- 
szkanie zwłaszcza dla znacznej stosunkowo liczby 
osób. Niema tam ani drzwi, ani pieców, ani po- 
dłóg, ani wychodków. Donoszą nam nadto, iż nad 
umieszczonemi tam osobami niema bynajmniej na- 
leżytego dozoru i że wskutek tego mieszkańcy 
wychodzą z domu dowolnie, co oczywiście może 
zawlec cholerę w inne części miasta. Niebezpie- 
czeństwo jest tem groźniejsze, że, jak się dowia- 
dujemy, dziś rano około 10ej odstawiono do Schro- 
niska męża zmarłej na cholerę Loefflerowej, który 
też bezzwłocznie wyszedł na miasto. Dotychczas 
w Schronisku znajduje się 23 osób; z tych 16 
mieści się w jednym pokcju. 

Władze zarządziły zamknięcie wszystkich skle- 
pów zarówno w domu pod L, 4 przy ulicy Mo- 
stowej, jak pod L. 6 przy tejże ulicy. Dalsza 
akcya w czworoboku domów przy ulicy Mostowej, 
Pustej, Pudgórskiej i Gazowej jest wskazaną, mia- 
aowicie zamknięcie wszystkich studzien i dostar- 
czanie biedaej ludności wody przegotowanej, 

Smutny wypadek zaszedł dziś rano. przy ulicy 
Józefa na Kazimierzu. Przechodząca młoda izrae- 
litka, mogąca mieć 15—16 lat, upadła na ulicy 
wśród objawów cholerycznych, Zaniepokojeni la- 
dzie ecfali sę od niej; ostatecznie wszakże spro- 
wadzono wóz „Czerwonego Krzyża” i nieszGzę- 
śliwą. dziewczynę odstawiono do szpitala Braci 
Miłosierdzia. Była ona zupełnie bezprzytomną. 

Stan dzisiejszy uprawniałby już do postawienią 
wymagania, aby w kilku punktach miasta leka- 
rze dyżurni pełnili słażbę nocną, n. p. w szkole 
na Kazimierzu, w Magistracie i w szkole na Kle- 
parzu. Wprawdzie stacya ratunkowa czynną jest 
noc całą; za wielka wszakże odległość dzieli od 
niej. niektóre dzielnice miasta. Powtóre, jest po- 
żądanem, aby pierwej lekarz dyżurny stwierdził 
stan chorego, a potem dopiero przybywał w ra- 
zie potrzeby wóz „czerwonego krzyża,” 

Magistrat wydał następujące obwieszczenie: 
„Doszło do urzędowej wiadomości, że chorzy, u- 
skarżający się na cierpienia żołądkowe - kiszkowe, 
udają się sami do stącyi ratunkowej z prośbą, aby 
ich do szpitala cholerycznego odwieziono. Ponie- 
waż chorzy tacy w drodze do stacyi mogą sze- 
rzyć zarazę, wzywa się przeto publiczność, aby 
się w razie, gdyby zaszła potrzeba przewiezienia 
takich chorych, po wóz sanitarny na stacyę straży 
pożarnej udawała.“ 

Z krakowskich szkół wyłączono dzieci, z Pod- 
górza tu przybywające. 

ka delegat Laskowski w towarzystwie nadinży- 
nièra Sarego i fizyka powiatowego Dra Ponikły, 
odbył dziś rewizyę sanitarną zakłądów naukowych, 
i tak zwiedził z kolei gimnazyum św. Anny, III 
gimnazyum, seminaryum żeńskie, szkołę przemy- 
słową, seminaryum męskie, szkołę realną, gimna- 
zyum Św. Jacka, bursę na Małym rynku, oraz 
przy tej sposobności zwiedził także zakłądy kli- 
niczne, zakład anatomii patologicznej i chemii le- 
karskiej. W zakładach naukowych badał p. dele- 
gat sale szkolne ze względu na możliwe przepeł- 
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CZAS z Czwartku 22 Września 1892. 3 


pp. Sarego i Ponikły, zarządził ścisłą desinfekcyę, 
Wskazawszy szczegóły postępowania. Studentom 
zabroniono bezwarankowo używać wody studzien- 
nej, natomiast polecono przygotować beczki nowe 
z twardego drzewa , które dwa razy dziennie bę- 

& wypełnione wodą przegotowaną i oziębioną 
z dodatkiem odpowiedniej ilości kwasu solnego. 
Woda ta będzie za pomocą kurka upuszczaną do 
szklanek. Zarządzenie to ma wejść w życie zaraz. 
„ P. delegat wypytywał się o stan zdrowia uczniów 
1 wezwał dyrektorów zakładów, aby w każdym 
przypadku absencyi którego ucznią, natychmiast 
jak najstaranniej badali, czy przyczyną absencyi 
nie są jakie podejrzane przypady chorobowe. 
W szkole ćwiczeń i w bursie oznajmiono p. dele 
gatowi, iż zachorował wczoraj w każdym z tych 
zakładów jeden uczeń pośród przypadów żołądko- 
wych. Sprawdzono jednak, że uczniowie ci dziś 
do szkoły przybyli i są zdrowi. W bursie badał 
p. delegat nietylko izby mieszkalne, ale także 
kuchnię i sposób przyrządzania żywności dla u- 
ezniów. Przy tej sposobności przekonał się, że 
biedniejsi uczniowie spożywają na obiad tylko 
stałe pokarmy, jak ziemniaki, kluski i t. p., a nie 
spożywają ciepłej zupy. Zarządzono tedy, aby 
wszystkim tym uczniom mogła być dostarczaną 
codziennie gorąca zupa, n. p. kminkowa. 

Do Starostwa nie nadeszła żadna wiadomość 
o podejrzanym wypadku w powiecie. Dwie chore 
z domu Barbera na Zwierzyńcu zostały do szpita- 
lika izolacyjnego przeniesione, a mieszkanie, sprzę- 
ty, bielizna poddane gruntownej desinfekcyi. Je- 
dna z chorych ma się obecnie wcale dobrze, a 
druga nieco lepiej. 

W myśl rozporządzenia Ministerstwa spraw we- 
wnętrznych i Ministerstwa bandlu z dnia 2 b. m. 
zakazano, z powodu pojawienia się cholery: a) 
wywożenia z miasta Krakowa mięsa rzeźnego, 
kiełbas wszelkiego rodzaju, mleka, sera i masła, 
jarzyn i owoców; b) zbierania szmat w obrębie 
miasta Krakowa, tudzież sprzedaży obnośnej po 
domach: mleka, masła, owoców i jarzyn, jak nie- 
mniej i sprzedaży mleka po sieniach. Niestosujący 
Bię do powyższego rozporządzenia karani będą 
grzywną od 1 złr. do 100 złr., lub karą aresztu 
od 6 godzin do. 14. 


fia Rumaniek (ul. Jasna 4), przywieziona o godz. 
8'/, rano, ma symptomy choleryczne; 3) Stefania 
Lófferówna (Mostowa 6), córka zmarłej Löfflero- 
wej, przywieziona około godz. 10 rano z objawa- 
mi cholery azyatyckiej; o godz. 3 po południu 
stan jej był nieco lepszy; 4) Laja Schifferówna 
(ul. Józefa 19), krawcowa, lat 17, przywieziona 
około godz. 11 omdlała do szpitala; dotychczas 
nie odzyskała przytomności, pomimo kilku injek- 
cyj eteru. 


odbywał poduóż, z polecenia naczelnika stacyi, i 


Wniosek komisyi i rezolucyę Merunowicza przy- 
p. Chodorowieza, poddano ścisłej desinfekcyi. 


wa w końcu komitety, aby dzień jutrzejszy ob- 
chodziły uroczyście. 

Lizbona 21 września. Tegoroczny deficyt 
ogólny wynosi 7000 contoreisów. 

Rzym 21 września. Rocznica zajęcia Rzymu 
w mieście i na prowincyi obchodzona była wezo- 
raj uroczyście. Książę Nespola asystował w Pi- 
zie uroczystości odsłonięcia konnego pomnika Wik- 
tora Emanuela, która się odbyła wobec reprezen- 
tantów władz j niezmiernego tłumu ludności, wy- 
dającego okrzyki na cześć księcia i dynastyi. Król 
w odpowiedzi na odnośną depeszę burmistrza Rzy- 
mu wysłał następujący telegram: „Przepełniony 
jeszcze patrycotyczną radością z powodu uroczy- 
stości genueńskich, otrzymuję hołd Rzymu, przy- 
pominający jego oswobodzenie. W u stościach 
genueńskich zarówno naród, jak i ja, widzieliśmy 
nietylko hołd dla włoskiego geniuszu, lecz także 
sankcyą dla nierozwiązalnej jedności Włoch, oraz 
rękojmię pokoju, wzmacniającego się przez wy- 
mianę lojalnych usposobień. Włochy przez ten 
wypadek ożywiają się nowem poczuciem swojej 
wartości i czują w coraz to bardziej podniecone 
do poważnej działalności, która doprowadzić musi 
do ekonomicznego dobrobytu.“ 

Petersburg 21 września. Projektu zaprowa- 
dzenia podatku dochodowego, ostatecznie zanie- 
chano. Sądzą, że minister Witte za pomocą ure- 
gulowania podatków już istniejących, zdoła uzy- 
skać równowagę w budżecie na rok 1893. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Przez cały rok otwarty 
koncesyonowany zakład wodoleczniczy 


„Maryówka” (peta Lwiw). 


Sześć nowych murowanych budynków. Ka- 
plica (Msze ś. codziennie). Urządzenia wzo- 
rowe. Kuchnia we własnym zarządzie. Pobyt 
i kuracya zacząwszy od 25 złr. tygodniowo. Le- 
karz przebywający stale w zakładzie. Połącze- 
nie z siecią telefoniczną miasta Lwowa. 
Omnibus do Lwowa w godzinach: 87/, rano, 
2'/, po południu, 7 wieczór; ze Lwowa (plac Ha- 
lieki) w godzinach: 11%, przed poład., 4 po poł., 
8 wieczór. — Wszelkich bliższych informacyj co do 
pomieszkań i t. p. udziela zarząd. (1865 10-) 
Emil Bertemilian Brajer, Dr Wiktor Legeżyński, 
właściciel zakładu. lekarz kierujący. 


to. 

Włodzimierz Kozłowski postawił wniosek, 
wzywający rząd, aby obecne zarządzenia policyj- 
no-weterynarskie, ustanowione dla ochrony przed 
zawleczeniem zarazy bydlęcej z Rumunii i Rosyi, 
bezwarunkowo w mocy obowiązującej utrzymał. 

Posiedzenie zamknięto o godz. 1. Następne od- 
będzie się jutro o godz. 11. Na porządku dzien- 
nym jest między innemi: budżet szkolny krajowy 
i budżet szkół rolniczych. 

Lwów 21 września. Komisya budżetowa u- 
chwaliła dziś przedstawić Sejmowi następujący 
zmodyfikowany wniosek: Poleca się Wydziałowi 
krajowemu, aby przy preliminarzu r. 1894 przed- 
łożył należycie uzasadniony wniosek co do spo- 
sobu, w jaki opodatkowani w Krakowskiem mają 
w przyszłości przyczyniać się do wydatków fan- 
duszu krajowego, a to na tej zasadzie, by opo- 
datkowani ci w ogólnej sumie dodatków do po- 
datków po konwersyi nie zapłacili więcej, niżby 
byli zapłacili, gdyby obligi indemnizacyjne we- 
dłag planu losowania umorzone zostały. 

W komisyi odstąpili dziś od wniosku mniejszo- 
ści Abrahamowicza posłowie: Chrzanowski i Wło- 
dzimierz Kozłowski, a natomiast Chrzanowski 
wniósł zapowiedziany przez siebie wniosek mniej- 
szości, aby kwestyę konwersyi odroczono do se- 
syi styczniowej. Do wniosku tego przyłączyli się 
Kozłowski i Zagórski. Poseł Skałkowski przyłą- 
czył się do większości komisyi. 


Telegramy. 


Wiedeń 21 września. Na posiedzeniu wiel- 
kiej wiedeńskiej komisyi sanitarnej oświadczył 
dyrektor fargu Zecha, że niedopuszczenie żadnych 
przesyłek mięsa z Galicyi wywołałoby w Wiedniu 
— podrożenie mięsa. Zresztą dwie tylko miejscowości 
W jednym z poprzednich Nrów naszego pisma Galicyi dotknięte są epidemią. Należałoby natomiast 
wspomniano, iż są przypuszczenia, że Zadęcka|TO7ważyć kwestyę przeprowadzania transportów 
mogła się zakazić w Rabce, dokąd przybyli gó-|"9198a przez wolne od epidemii okolice. Radca 
rale powracający z robót polnych w Królestwie. | miejski Herold zwrócił uwagę burmistrza na wa- 
Wskutek tego przesyła nam p. Eugeniusz Bone- |Żn0ść dobrego odżywiania się ludności i wyraził 
szek, starosta z Myślenie, pismo, w którem „zazna |2Czenie, aby burmistrz we właściwem miejscu 
cza wyraźnie, iż stan zdrowotny w Rabce i oko- | Poruszył sprawę wydania zakazu wywozu bydła 
licy jest po dziś dzień jak najlepszy, a również | 10 Niemiec i Szwajcaryi. 3 } 
i to, iż w bieżącym roku nikomu z Rabki, ani] Berlin 21 września. W ciągu popołudnia 
najbliższej okolicy tamtejszej, nie wydano paszpor- | P'37wieziono wczoraj do szpitala na Moabitach 8 
tów do udania się na roboty do Królestwa Pol.|955b wśród bardzo podejrzanych symptomatów 
skiego.“ cholerycznych. Z pomiędzy przywiezionych już 

Równocześnie lekarz zakładowy Dr Głuchowski, | umarło jedno dziecko. , 
bawiący w Rabce od d. 28 maja b. r., w przesła- dp aryż 21 września. Wczoraj zachorowało na 
nym nam liście zapewnia, iż do dnia 20 b. m.|* WE 38 osób, umarło 17. 
nie stwierdził w Rabce żadnego wypadku podej- Hawrze zachorowało osób 6, umarło 8. 
rzanego. Donosi on, iż Zadęcka przybyła, do Rab- 
ki d. 2 sierpnia i zamieszkała u włościanki Ka 
płonki (o 1 kilometr od zakładu), wyjechała zaś 
z Rabki dnia 31 sierpnia. Następnie pisze nam 
Dr Głuchowski: „Jakkolwiek Zadęcka nie leczyła 
się u mnie, to jednak wiem, że prowadziła kura- 
cyę pigułkami Morrisona, wiem to od jej bliskich 
znajcmych, jak również i to, że na dzień przed 
śmiercią zażyła znaczną ilość tychże pigułek, po- 
czem zjadła sporo śliwek świeżych. Wiem także 
i za to ręczę, że ami przed wyjazdem Zadęckiej, 
ani dotąd nie stwierdziłem w Rabce żadaego przy 
padka podejrzanego na cholerę azyatycką. Owszem 
u wszystkich bawiących tataj stan zdrowotny jest 
bardzo dobry. zaden z górali rabczańskich nie 
chodził na roboty do Królestwa.* 


„Lwów 21 września. (Ze Sejmu). Początek po- 

siedzenia o godzinie 11 min. 15. Urlopy otrzymali 
pp.: Alfons Czajkowski na 10 dni, Mizia do koń- 
ca sesyi, Strzygowski na 4 tygodnie, Mikołaj 
Wolański na 14 dni. 

P. Bobczyński złożył wniosek, aby Sejm 
polecił Wydziałowi krajowemu, by na następnej 
sesyi przedłożył nową ustawę drogową, w któ- 
rejby usunięto prestacye w naturze i zamieniono 
na dodatki do podatków. Dodatek ten nie może 
wynosić w gminach wiejskich i na obszarach 
dworskich więcej jak 15 proc. od 1 złr. podat- 
ków bezpośrednich. 

Członek Wydziału krajowego Dr Hoszard po- 
stawił imieniem Wydziału krajowego naglący wnio- 
sek przyznania Wydziałowi krajowema kredytu 
w kwocie 50.000 złr. na udzielanie bezzwrotnych 
zasiłków ubogim gminom na urządzenie szpitali 
cholerycznych. Wniosek zawiera również wezwa- 
nie do rządu, aby na ten sam cel przyznał zasi- 
łek z fanduszów państwowych. Wniosek ten prze- 
kazano komisyi budżetowej z poleceniem zdania 
sprawy na następnem posiedzeniu. 

Członek Wydziału krajowego Edward Jędrze- 
jowiez odpowiedział na interpelacyę, iż Wydział 
krajowy nie uważał za potrzebne wnosić zmiany 
ustawy drogowej. 

Z porządku dziennego przekazano przedłożenia 
Wydziału krajowego w pierwszem czytaniu odpo- 
wiednim komisyom. 

W myśl sprawozdania Wydziału krajowego (ref. 
Edward Jędrzejowiez) udzielono na lat pięć: 1) 
Radzie powiatowej w Drohobyczu koncesyi do po- 
bierania opłat mytniczych na drodze powiatowej 
z Drohobycza przez Stebnik do Truskawca; 2) 
Wydziałowi powiatowemu w Brodach koncesyi do 
poboru opłat mytniczych ną rzecz utrzymania pu- 
blicznego dojazdu kolejowego  Jasionów-Zabłotce ; 
3) obszarowi dworskiemu w Hecznarowicach i 
w Nowej Wsi pow. bialskiego koncesyi do pobie- 
rania opłat mytniczych od przewozów na rzece 
Sole w Hecznarowicach i w Nowej Wsi pod Sta- 
rem miastem, tudzież gminie w Kaniowie starym 
pow. bialskiego od mostu, względnie od przewozu 
na rzece Wiśle w Kaniowie starym. 

„Z kolei motywował p. Weigel wniosek o po- 
większenie liczby posłów z miast Lwowa i Kra- 
kowa. Wnioskodawca żąda, aby Sejm w tej sesyi 
wniosek jego załatwił. 

Wniosek odesłano do komisyi prawniczej z po- 
leceniem przedłożenia sprawozdania na tej sesyi. 

Na wniosek komisyi budżetowej (ref. W. Ko- 
złowski) zezwolono, aby posady maszynistów 
w Kulparkowie i w szpitalu św. Łazarza w Kra- 
kowie uznane zostały za stałe. 

Do komisyi drogowej wybrani zostali: Borkow- 
ski, Czaykowski, Alfons, Gniewosz, Gnoiński Win- 
centy, Gross, Jaworski, Jędrzejowiez Franciszek, 
Koziebrodzki Władysław, Męciński, Romer Gu- 
pat Sala, Siczyński, Struszkiewicz i Torosiewicz 

mil. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 21 września. Cesarz wyjechał do 
Gödöllö wczoraj o godzinie 9 wieczorem. 

Praga 21 września. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Sejmu przy obradach nad projektem usta- 
wy w sprawie nadzoru nad gospodarką w lasach 
gminnych, mowcy młodoczescy ponownie za- 
przeczyli kompetencyi ministra rolnictwa w tej 
sprawie. 

Namiestnik odparł te wywody w sposób bardzo 
energiczny. Mianowanie ministra jest prerogatywą 
Korony, a istnienie ministerstwa rolnictwa jest 
uzasadnione w konstytucyi. Rząd nadto składał 
zawsze dowody, że sprawy należące do kultury 
krajowej, uważał za należące do Sejmów. 

Projekt ustawy uchwalono. 

Praga 21 września. Wczoraj odbyło się po- 
siedzenie delegatów trzech klubów sejmowych 
czeskich w sprawie adresowej. Narodni Listy 
zdają? sprawę z posiedzenia donoszą, że w dys- 
kusyi ks. Windischgriitz i ks. Karol Schwarzen- 
berg stanęli na stanowisku punktacyj wiedeń- 
skich, oświadczając zasadniczo, że prawnopań- 
stwowaą akcya bez współdziałania Niemców, jest 
niemożliwą. Na to Julinsz Gregr stwierdził, że 
stanowisko to nie da się pogodzić ze stanowi- 
skiem Młodoczechów. 

Praga 21 września. Politik donosi: Deputo- 
wani Lang i Brolik otrzymali zawezwanie na 
świadków w procesie o zdradę stanu deputowa- 
nego Podlipnego. 

Berno 21 września. Sejm został zamknięty 
okrzykami Slava! i Hoch! na cześć Cesarza. 

Na ostatniem posiedzeniu Huebner wniósł: Sejm 
zechce uchwalić, aby rząd w interesie krajowej 
uprawy wina nie czynił żadnych dalszych ustępstw 
dla ułatwienia dowozu win włoskich. 

Wniosek wydania państwowej ustawy sanitar- 
nej uchwalono. 

Reprezentant rządu odpowiadał na szereg in- 
terpelacyj, pomiędzy innemi na interpelacyę We- 
bera w sprawie ochrony bezpieczeństwa osobiste- 
go i własności nieruchomej Niemców w Morawii. 
Reprezentant rządu oświadczył, że zarzut, podnie- 
siony przeciwko władzy w Prościejowie (Prossnitz), 
jakoby odmawiała Niemcom obrony i jakoby 
Niemcy byli poszkodowani przy układaniu list 
wyborczych, jest nieuzasadniony, i wykazał, że 
zarówno władze w Prościejowie, jak i Wyszkowie 
(Wischau), użyły wszystkich środków prawnych 
przeciwko tamtejszej agitacyi. Wszystkie napady 
ną Niemców w poszczególnych miejscowościach 
Morawii oddane zostały na przepisaną ustawami 
drogę karną. Rząd stosownie do swego obowiązku 
będzie osłaniał prawem obie narodowości kraju. 

Baron Hopfen złożył mandat sejmowy. 

Bregencya 21 września. Sejm został odro- 


Od p. Antoniego Czernego otrzymujemy pismo, 
W dniu dzisiejszym rozesłaną została wydana|w którem poruszono sprawę ważną i na czasie 
przez komisyę sanitarną instrukcya o postępowa- będącą: „Wracający wczoraj z Zakopanego po- 
niu podczas cholery, do wszystkich domów w mie-| dróżni, otrzymali w Chabówce bilety jazdy do Kra- 
ście. Osobom zaś zgłaszającym się, wydawaną bę-| kowa przez główną stacyę Podgórze-Płaszów, gdyż 
dzie bezpłatnie w sekretaryacie prezydyalnym Ma- į przez stacyę Podgórze - Bonarkę nie wjeżdża się 
gistratu. do Krakowa. W drodze od konduktorów dowia- 
Na Podgórzu przy ulicy Wolskiej zachorowała | duje się publiczność (a dodaję, że pociąg był bar- 
wczoraj na boleści wewnętrzne i wymioty 16-le-|dzo zapełniony), że na stacyi Podgórze - Płaszów 
tnia Zofia Chachlowska. Odwieziono ją do szpitala | przeszło trzy godziny trzeba będzie czekać na po- 
choleryeznego; lekarze są zdania, że nie jest ona|ciąg z Wieliczki, który podróżnych do Krakowa 
dotknięta cholerą. Dziś ma się lepiej. zabierze. Niepokój zapanował wielki między po- 
Gimnazyum w Podgórzu nie zostało zamknięte; | dróżnymi, a głównie między jadącymi ku Warsza- 
zwiedził je wczoraj p. Namiestnik. Łazienki naj wie; z porady urzędników kolejowych, największa 
Wiśle zostały zamknięte i pod grzywną 5 złr. nie] część jadących wysiadła na przystanku Podgórze 
wolno się nikomu kąpać. i fiakrami i brudnemi wózkami żydowskiemi do 
Dodajemy także, iż p. W., urzędnik krakowskie- | Krakowa się dostała. 
go zakładu gazowego, o którym wczoraj była] Dyrekcya kolei z powodu cholery zamknęła 
wzmianka, zepewnił nas dziś csobiście, iż z Riib-| wjazd do Krakowa przez Bonarkę, nie otworzyła 
nerem widział się dopiero po zapadnięciu na cho-|jednak jednocześnie przez główną stacyę Podgó 
lerę Parafińskiego. Zresztą p. W. w urzędowaniu |rze-Płaszów wjazdu pociągu do Krakowa, wskutek 
swojem nie styka się wcale z robotnikami. czego podróżni zmuszeni „byli przejeżdżać „przez 
Starostwo wielickie wydało rozporządzenie, że|całe miasto Podgórze, gdzie właśnie wypadki cho- 
nie wolno w Podgórzu na targach sprzedawać |lery miały się okazać. Nadto narażeni byli po- 
mleka, masła, owoców, jakoteż nie wolno tych] dróżni na nadzwyczajne wydatki. © 
artykułów przynosić do domów; dalej że nie wol-| Wprawdzie słyszałem od urzędników kolejo- 
no zbierać szmat i wywozić z powiatu mięsa, kieł-|wych, że na przystanku w Podgórzu na przy- 
as, wszystkich gatunków mleka, sera, masła, ja-|Szłość wysiadać nie będzie można, to jednak nie 
rzyn i owoców. Starostwo wadowiekie postanowiło | zmienia zaszłego wczoraj faktu. Nie ulega wątpli- 
nie przepuszczać żadnych szmat z Krakowa na tar-| wości, że wczoraj pozostawało do wyboru albo 
gi do Kalwaryi. czekać przez 3 godziny na stacyi Podgórze-Pła- 
Dowiadujemy się, że wczoraj niejaki Better|Szów, albo narazić się na przejazd przez miasto 
chciał wysłać z Kazimierza do Wadowie kilkana- | Podgórze.* 
ście worków cuchnących szmat starych, przy wy- 
ładowaniu których robotnik kolejowy zasłabł je- 
dynie wskutek odoru. Kontrola sanitarna na dworcu 
kolei Północnej poleciła wszystkie worki spalić, 
co też uskuteczniono. Z polecenia kontroli sani- 
tarnej na dworcu, zniszczono także kilka pak zgni- 
łych owoców. — Desinfekcya na dworcu odbywa 
się bardzo ściśle. Ponieważ desinfektor okazał się 
niedostatecznym, przeto kontrola sanitarna zażą- 
dała większego desinfektora. Praca kontoli sani- 
tarnej na dworcu jest tak znaczna, iż niezbędnem 
byłoby dodanie tam jeszcze jednego lub dwóch 
lekarzy. 
Zwracamy wreszcie uwagę władz miejskich, że 


Porębski i Zimier 
w Krakowie, Rynek 1. 8 
polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu drobia wego, robót ręcznych 
i materyj kościelnych. Ceny umiarkowane. 
(1798 31-100) 


Ważne dla amatorów 
G«ambrynusa! 


Jedno z najpoważniejszych pism fachowych, 
mianowicie Allgemeine Brauer u. Hopfen-Zeitung, 
wychodzące w Norymbergii, donosi fakt, że w cza- 
sie epidemii cholery w Hamburgu żaden z robo- 
tników tamtejszych browarów nie zachorował na 
cholerę. Służy to jako niezbity dowód, że dobre 
piwo przyczynia się do utrzymania 
zdrowia w czasie epidemii cholery. 

(2122) 


Dziś rano doszła tu wiadomość o wybuchu cho- 
lery azyatyckiej we wsi Wołowcu w gorlickiem. 
Miały umrzeć cztery osoby. Zaraza przywleczona 
podobno z Hamburga. Dowiadujemy się, iż uda 
się tam Dr Krokiewicz. Telegratowaliśmy do sta- 
rostwa w Gorlicach z prośbą o dokładniejsze in- 
formacye, lecz do chwili zamknięcia dziennika nie 
otrzymaliśmy żadnej odpowiedzi. 


IBF" Ważne na seson jesienny i zimowy, 
zobacz dzisiejsze ogłoszenie: Bracia M. 
iscovitsch. E 


KURSA TELRGRANICZER. 
Wiedeń 21 września. 2 godzina 80 min. po poł 


Z Przemyśla telegrafają do Dziennika Polskie- 
go: Wśród objawów, zdradzających cholerę azya- 
tycką, zmarł w tutejszym szpitalu żyd, przybyły 
wczoraj z Niska. 


er opod..| 96 70 


tak bardzo pożądana należyta desinfekcya ryn- czony. 5 5%, pap. mz 100 40 
Bztoków nie powinna się ograniczyć tylko do Do komisyi przemysłowej wybrani: Brykczyń- GÓdÓNó 21 września. Cesarzowa przybyła Akcyę Ban. Aus.-W.995 — 
rynku i głównych ulic miasta. Desinfekcya ta bę-| Czytamy w Kuryerze Warszawskim: „Z powo-|ski, Czaykowski Władysław, Chrzanowski, Czar-|tn dziś rano. » kredytowe . = reż 
dzie miała racyę bytu, jeżeli się jej podda całe|du pojawienia się cholery azyatyckiej w Krako- |toryski, Goldman, Golejewski, Michalski, Okuniew-| Berlin 21 września. Cesarz wyjeżdża dzisiaj apoloony S 9 BOY, 
miasto, a przedewszystkiem przecznice i małe|wie, zarządzone zostały na stacyi Granica oglę-|ski, Rutowski, Szczepanowski, Weigel i Żardecki.|do Romintenhaide w Prusach wschodnich. Soses 5 67 
uliczki, które co do czystości znajdują się niewąt-|dziny lekarskie pasażerów. Kwestya desinfekcyo- | Imieniem komisyi budżetowej przedkłada Skał-| Berlin 21 września. Komisya przygotowaw- bryg a węg. pa, |100 47 


pliwie w gorszym stanie, niż rynek i główne ulice 
miasta. Z tego wynika, że wobec grożącej epide- 
mii, powinny władze miejskie zwracać specyalną 
uwagę na te małe uliczki, w których choroba łatwiej 
się moźe zagnieżdzić, a które dotąd bardzo po- 
bieżnie lub wcale nie desinfekcyonowano. 


wania wszystkich rzeczy nie jest do tej pory zde- 
cydowaną. Wczoraj pociągiem pośpiesznym przy- 
był z Krakowa izraelita, którego stan zdrowia bu- 
dził pewne podejrzenie. Oxazało się, że jest to 
Berek Rosenstrauch, stały mieszkaniec Warszawy 
z pod Nru 23 przy ulicy Grzybowskiej. Felezer 


kowski preliminarz galicyjskiego fanduszu pro- 
pinacyjnego na r. 1893. Dochody funduszu pro- 
pinacyjnego ogólnego preliminowano na 4,611.494 
złr., wydatki na 4403.283 złr. Nadwyżka docho- 
dów wynosi 208.211 złr. Dochody funduszu pro- 
pinacyjnego zasobowego preliminowano na złr. 


cza, wyznaczona dla sprawy wyboru naczelnego 
burmistrza, uchwaliła zaprojektować kandydaturę 
burmistrza berlińskiego Zellego. 

Paryż 21 września. Pod Valmy na pobojowi- 
sku z roku 1792, odbyło się wczoraj uroczyste 
odsłonięcie pomnika jenerała Kellermana w obe- 


Usposobianis giełdy: słabe. 
Berlim 21 września. 


« kolejowy udzielił mu doraźnej pomocy i pasażera | 21.892. Dochody funduszu rezerwowego na złr.|cności ministra Bourgeois i niezliczonego tłamu | Banknoty austr.. . | 170 25 sj Listy likw. pol. | 62 80 
umieszczono w oddzielnym przedziale klasy. Pod |234.631, wydatki na 99.512 złr. Nadwyżka docho- ļ| ludności. z 3 ; Krótki Wiedeń ..| 170 (5 kol. Kar. Lud. | 91 60 
O godz. 37/, zasięgaliśmy informacyj w szpitalu|opieką zmieniających się co kilka stacyj felcze-|dów wynosi 135.119 złr. Paryż 21 września. Książę Wiktor Napoleon Banknoty ron- -| = L akh kred. . > Z 


rów (ostatni z Grodziska) Rosenstrauch przybył 
do Warszawy. Pomimo że symptomy niedyspozy- 
cyi ustąpiły i pasażer oznajmił, iż cierpi na wą- 
trobę, odesłano go dla obserwacyi do szpitala 
Dzieciątka Jezus. Wagon, w którym Rosenstrauch 


wystosował do bonapartystowskich „komitetów 
plebiscytowych* manifest, w którym oświadcza, 
że tylko Napoleonidzi mają prawa nabyte do uro- 
czystości 22 września; czynili oni bowiem zawsze 
władzę swą zawisłą od zgody ludu. Książę wzy- 


Merunowiez postawił rezolucyę, wzywającą 
dyrekcyę fundusza propinacyjnego, aby przy wy- 
dzierżawieniu uprawnień szynkarskich i przy za- 
chowaniu interesu funduszu, starała się zmienić 
szynki na gospody schludne i przyzwoite. 


cholerycznym Braci Miłosierdzia. Odstawione tam 
dziś zostały 4 osoby z objawami cholerycznemi: 
1) Bartłomiej Dzierlinka, służący Löfflerowej (Mo- 
stowa 6), przywieziony dziś około g. 7 rano, okazuje 
bardzo ciężkie objawy cholery azyatyckiej; 2) Zo- 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyłiński. 
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w Krakowie, Rynek l. 30. 


prebrza Fordyzanda Północ. 
Wszelkie papiery warteśelewe. ° 
ae man a MARŻOT WYMIANY 
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4 CZAS z Czwartku 22 Września 1892. 


KSIĘGARNIA KATOLICKA WIELKI WYBÓR TOWARÓW DROBIAZGOWYCH | PRZYBORÓW DO KRAWIECCZYZNY 


Dra Wład. Miłkowskiego|poleca EUGENIUSZ SKIDOWICZ w krakowie, w Sukiennicach pod L. 29. 
w Krakowie CENY NIZKIE. — ZAMÓWIENIA ODWROTNIE. (823 -7-) 


otrzymała i poleca dzieło świeżo wydane p. t.: 
OGLOSZENIE. 


Le Blason heraldique 
Manuel nouveau de l’art heral- ; : i > i $ 

W celu zabezpieczenia przewozu towarów wojskowo - skarbowych, włącznie potrzeb zaopatrzenia w garnizonowych 
miejscach, oraz do stacyj kantonoryjnych, jakoteż co do innych odnośnych świadczeń dla e. i k. wojska i e. k. 


dique de la science du blason 

de la polychrome feodal d'après ; z 4 ZET : à 
sperć r obrony krajowej w niżej oznaczonych stacyach, odbędą się w miesiącu październiku 1892 r. następujące publiczne 

rozprawy ofertowe: 


les règles du moyen age, 
„Na czas: 
od | do 


avec 1300 gravures, 
par (2133-1-6) 
P. B. GHEUSI (Norbert Loródan). 
Cena 10 złr. w. a. 


a ukończywszy nau- 
Akademik ki pros AiR an w 
Niemczech , udziela od kilku już lat lekcyj pry- 
watnych języków niemiec., łacińskiego i grec 
kiego, oraz w innych przedmiotach gimnazyal. 
w Krakowie. Wiadomość pod lit. K. $. J. w Ad 


rozmiary interesu Wa- 
w przybliżeniu 


w biurze | w przedmiocie 


wikrakowie 


wszelkiego rodzaju 
(Bastion TV) 


towarów wojskowo- 
skarbowych , włą- 
cznie z towarami 


35| Od zabezpieczenia 
jest wykluczonym 
dowóz materyałów 


Bochnia 
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c. i k. wojskowego magazynu prowiantowego 
przewozu oraz dotyczących świadczeń w miejscach 


Poszukuje SIĘ 


osób (gdzie możliwe inżynierów 
albo właścicieli technicznych in- 
teresów) do odebrania 


zastępstwa 


pierwszej firmy fabryki mo-= 

torów pomp i róznych 
maszyn. 

Zlecenia pod liter. „P. 3596“ 


należy przesłać do Rudolfa Mos- 
sego w Wiedniu. (2077) 


warunki: 

Do rozprawy dopuszczone będą tylko oferty pisemne. 

D> każdej oferty należy załączyć przepisane wadyum, podane w powyższej tabeli. 

Bliższe warunki powziąść mcżna w e. k. starostwach i magistratach miast. 

Szczegółowe warunki, odnoszące się do tego zabezpieczenia, zawarte są w zeszycie warunków 
o dwóch równobrzmiących egzemplarzach z dnia 15 września 1892 r., złożone są w zakła- 
dach prowiantowych w Krakowie, Taraowie i Ołomuńcu dla dotyczących obwodów prowian= 
towych, gdzie tasże mogą być przejrzane., przyczem zwraca sie uwagę, że każdy oferent 
winien wyraźnie w ofercie oświadczyć, że się poddaje postanowieniom tego zeszytu warun- 
ków, przyczem należy przytoczyć datę jego wystawienia. 

Oferty, wygotowane w myśl podanych wymogów, winny wpłynąć opieczętowane w dniu rozprawy naj- 
dalej do 10 godziny rano do owego zakładu prowiantowego, w którym wedle powyższej tabeli rozprawa się cdbędzie. 

Blankiety ofertowe można nabyć bezpłatnie w wojskowych magazynach prowianto- 
wych w Krakowie, Tarnowie i Ołomuńcu. (2039) 


Kraków, dnia 15 września 1892 r. 


Ł4 e. > 
Wazne dla inserujących! 
Wkrótce wyjdzie z druku od ośmiu lat niezwykłem powodzeniem cieszący się 
i najwięcej rozpowszechniony 


Kalendarz humorystyczny „„AWANAS 


na rok 1898 (rocznik IX.) 

Do bogatej w oryginalne prace naszych najlepszych literatów i artystów humo- 
rystycznej części „„Ananasa* — dodany będzie dok adny dział informacyjny, 
wskutek czego kalendarz ten wielce zyska na wartości i niezawodnie wielkim popytem 
cieszyć się będzie. 

„„Ananas** wyjdzie na rok 1898 w liczbie 5000 egzemplarzy, zatem 
umieszczanie w nim ogłoszeń, przedstawia dla PP. Kupców, Przemysłowców 
i t. p. znaczne i niezaprzeczone korzyści. 

Cena ogłoszeń wynosi: cała strona 12 złr., '/, strony 6 złr., */, strony 3 złr. 

inserujący otrzymają „„Ananas* bezpłatnie. 

, Ogłoszenia przyjmuje jeszcze tylko przez krótki czas HAsięgarnia L. %wo- 
linskiego i Spółki w Krakowie, ul. Grodzka 40. (2018-4 5) 


Z Intendantury c. i k. Igo Korpusu. 


Leśnik 


egzaminowany, poszukuje posady od 1go 
października b. r. — Adres: H. Z. poste 
restante Iławcze. (2113-1-5) 


Rodziców 


poszukujących doświadczonego i po- 
ważnie poleconego pedagoga, ażeby 
jako mentor młodzieńca zamożnego domu 
zamieszkał z nim w Krakowie — poinfor- 
muje łaskawie Wny X. Stan. Załęski 
w Krakowie, plac Maryacki 7, lub adres 
w Admioistracyi „Czasu.“ (2059-2-) 


Kufry, Torby i Torebki podróżne 

różnego rodzaju, Necesery, Plaid- 

rouleaux, Futera'y na laski, parasole, strzelby 
i rewolwery, Paski damskie, Paski do pledów, 
Portmonety, Pularesy, Etui na cygara i papie- 
rosy, Portfele na papiery, Kagańce, Obróże i 
Szorki na psy z niklowem lub pozłacanem oku- 
ciem, w wielkim wyborze, w jaknajlep: 
szym gatunku, po nader niskich cenach 
poleca (2021-3-6) 

Magazyn wyrobów galanteryjno-skórzanych 


Jana Kleczeńskiego 
w Krakowie przy ul. Szpitalnej pod L. 32 


(naprzeciw nowego teatru). 
do 80 kslogr. tygo- 


Miasł dniowo, poszukuje 


Biuro Swiderskiego 
w Tarnowie.  (15501-5-) 


Zaraz do umieszczenia: 


Nauczycielka Francuzka z wyższem wy- 
kształceniem, posiadająca język. niemiecki i mu- 
zykę, ma świetne polecenia — Nauczycielka 
Polka z doskon. niemiec., fran. i wyż. muzyką — 
Szwajcarka bona — Nauczycielki Pol- 
ki do początaów -- Szwajcarka z artystyczną 
muzyką — kilku Nauczycieli Polaków 
mogących przygotować uczniów do: wyż, gimna- 

m.— Wiadomość w Biurze Ludmiły z Gi- 
diisiakich Skowrorńskiej w Krakowie, 
ulica Krupnicza L. 3. (2066-3-4 


Ogłoszenie. 


W ces. król. Sądzie powiatowym 
w Zywcu, odbędzie się licyta= 
cya wszystkich należących da 
masy konkursowej Pawła Mo- 
tyki towarów wraz z urządze- 
niem sklepowem w dwóch terminach 
t. j 26 września 1892 r. 
i 10 pażdzierniką 1892 
r. o godzinie 10 rano, na pierwszym 
terminie za cenę szacunkową 2588 złr. 
33 et. lub powyżej takowej, a na dru- 
gim terminie także poniżej ceny sza- 
cunkowej. 

Warunki lieytacyjne i spis towarów 
można przejrzeć w e. k. Sądzie powia- 
towym w Żyweu. (2038 2-3) 


Skład towarów żelaznych i norymberskich 
EMANUEL TILLES 


w Krakowie przy ul. Grodzkiej L. 36 (we własnym domu), 


poleca swoje zapasy towarów, jakoto: 
Woże, widelce, łyżki z różnego metalu, scyzoryki, korkociągi, nożyczki 
1 brzytwy. Wagi balansowe, kuchenne i decymalne. Przyrządy i na- 
czynia kuchenne, żelazne i blaszane emaliowane. Samowary tulskie, 


deserowego, od 15 


Pierwsze polskie przesiębiorstwo wysyłkowe 
p. £ Albin Krajewski w Wiedniu, 
IL, Giselastrasse Nr. 1, 


poleca i dostarcza wszelkie artykuły w dział prze- 
mysłu i handlu wchodzące: domowe, gospodar- 
skie, rolnicze, browarniane, gorzelniane i prze- 
mysłowe — słowem wszystko, co kto zażąda, 
yk odwrotnie z: lub koleją za zaliczką 
i liczy ceny fabryczne. Informacyj na zapytania 
(marka 5 et.) udziela chętnie i odwrotnie. Proszę 
zażądać cennika illustrowanego, który wysyłam 
darmo i opłatnie. > (1655 20-) 


Znane jako najlepsze czysto lniane 


Płótna korczyńskie 


na koszule, prześcieradła bez szwu itp., 
wszelkiej szerokości od grubych do naj- 
ciańszych web; dymy, ręczniki, chustki 
do nosa grubsze i cienkie webowe; dre- 
lichy na liberye i materace; płótna żaglo- 
we (Segeltuch); obrusy, serwety, ścierki, 
płótna domowe półbielone, itp. wyroby 
w najlepszym gatunku poleca 
KRAJ. FABRYKA WYROBÓW TKACKICH 
Wr. Goneta 
w Korczynie, p. Korczyna. 

Cenniki i próbki z żądanych gatun- 

ków opłatnie. (1945-5-29) 


tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zamki, kłódki, okucia it. p. 
Główny skład kas ogniotrwałych. Piece żelazne, tace przed piec, 
Tóżka, umywalnie i wieszadła. (1881-8-) 


DG” CENY NAJUMIARKOWAŃSZE I STAŁE. wg: 


+ bracia 
2 FM. Iscovitsch 


POSIADACZE KILKU MEDALI 
I SKŁADÓW WE WSZYSTKICH 
STOLICACH W EUROPIE, 


Główny skład dla Galicyi: 
a Ar. 12 WKrakowie Żriż" 
Wowy i najwiekszy 


Zakład ubiorów, 


w 
- 
- 
m 

polecają Szanownej Publiczności ubiory własnego wy- 
4 robu dla mężczyzn, chłopców i dzieci z po- 
m 


Przez wynalazcę profesora Dr. Meidinge- 
ra ad aaea dh „a upoważniona fabryka 


PIECÓW MEIDINGEROWSKICH 
H. HEIM, 


w Wiedniu, I., Michaelerplatz Nr. 5, 
w Budapeszcie, w Pradze, w Londynie, 
w Medyolanie. 
Patenta we wszystkich państwach. F 
Pierwszemi nagrodami odznaczona na wszystkich 
stawach. : 
Najlepsze æ era i wentylacyjne piece do na- 
pełniania z podwójnym Belka 
Dla mieszkań, szkół, szpitali, zakładów dobro- 
czynnych, biur i fabryk. 
RK Dowolna długość palenia przy 
opalaniq koksem, do 24 godzin 
trwa paliwo przy opałaniu wę- 
gląmi kamiennemi. 
Opalanie kilku pokoi tylko Inym 
piecem. 


(MORITZ TILLER gó 
£ C sy U ? 


ODRY 
MIR HI 


d 


3 : ine“ 
for jj Kominki „Helios 
T trawiące dym. 
Kominy zostają bez dymu. 
Nieograniczony czas trwania 
palenia, Stosowne na każde 


(1470-103-) 


a 


NAO AEN V ELE 2 


"Preiscouranis nebst Zahlunystedingnissen | 
fir kk StaatS-und sonstiże Beamte ; 
versenden wir auf Wersch gratis und franco. 


wo. ręczonych dobrych materyj i najmodniejszego kroju po zadziwia- w 
Kaloryfery jaco tanich cenach. ° 
ii esisi Hal ka Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a (keel 02. „UE lin „AAAA 


wietrznych i wentylacyj. nieodpowiedni towar będzie napowrót przyjęty. (1879-9 26) 


Bracia M. Iscoviłsch. 


BGE Centralny skład w Wiedniu, I., 


MM Pierwsze, najlepsze, tudzież najtańsze 


y przed źródło sprowadzania miodu 


0s 


owaniami 
Basa zn ochron" Maria Theresienstrasse 10. - i wosku. 

z sj Gró kład dl B li a = : 
Te Strada Covaci No 2 u. $, „Bazar do Roumanie" Strada Balati Nof. — Składy Miód różany 


w blaszankach po 5 kilo, po 50 c. kilo, puszka 
30 et., poleca za gotówkę lub za zaliczką 
Jerzy Dolenec, 
handlarz miodu w Lublanie (Laibach). 
Dla pp. pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
praśny i gładki w baryłkach po 60 kilo i w sza- 
fikach po 40 i-20 kilo jaknajtaniej. [1044 10 26] 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


w kilku głównych miastach itd. — Główny skład dla Serbii 

w Belgradzie „Palais Royal“ Fürst Michael Strasse No 6, „Bazar de France“. 

Składy tylko w iragujevatz i Pożarevatz. — Eksport do wszy- 
s stkich krajów. 


DF Największy wybór. W 


„Piece Hestia. 


Centralne opalania 
wszelkich systemów. (1808-6-14) 
Suszarnie 
ną cele przemysłowe i gospodarczo - rolnicze. 
Prospekta i cenniki darmo i opłatnie. : 


Czeionkami Drukarni „Czasu.“ 


M. Beyer i Spółka 


w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 12, 13, 14, 


naprzeciw kościoła Najśw. Panny Maryi. 


Fabryczny skład płócien i bielizny gotowej, 
męskiej, damskiej i dziecinnej, oraz bielizny 
stołowej białej i kolorowej, chustek białych 
i kolor., z fabryk krajowych i zagranicznych. 


GŁÓWNY SKŁAD 
normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra 
Gustawa Jaegera i wszelkich wyrobów try- 
kotowych w jedwabiu, wełnie i bawełnie; 
ponczoch damskich i dziecinnych i męskich 
skarpetek. 


Na sezon letni otrzymali wielki wybór bluzek satynowych, 


wełnianych i 


Jedwabnych. 


Parasolki damskie od słońca, oraz parasole od deszczu, 


od najtańszych do 


najgustowniejszych. 


, Cale wyprawy ślubne sa gotowe na składzie. 


Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. (1298-33-) 


GŁÓWNA WYGRANA 


15.00 


Ostatni miesiac 
(WERZSNNEWAWACBNEM 
zie. W. a. 


Losy po 50 ct. sprzedają w Krakowie: Józ. Altstidter, 
Amalia Kibenschitz, Stan. Feintuch, Zyg. Gleitzman, Izak Grajower, 


Józ. Heidenfeld, A. L. Hochwald, 
burg, M. D. Trinkenreich. 


Szymon Loria, Albert Mendels- 
(1869-14-) 


a zadna 


Nitowane 
tragarze półkowe 


i kratowe. 


ALBE 


Na wszystkich dotychczas obesłanych wystawach powszechnych odznaczeni 
pierwszemi nagrodami. 


cik. nadworny warsztat artyst. i budowiano-ślusarski i konstrukcyj zżelaza j 


w Wiedniu, III/2, Untere Viaductgasse 35/37, 


= EEY, 
e NPK 
(SN: 


*'emofo]04 
Kufzs I 9ZIEŻŁ1) 
suunda 


& Co.. 


SKŁADY 


Molla Proszków | 
Seidlickich | 


w oryginalnych pudełkach po 1 złr. 


Wódki francuskiej 
i soli Molla 


w plombowanych flaszkach po 90 c. 


mają następujące firmy: 
w KRAKOWIE W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch kup., — w BRODACH | 
K. Kulak apt, — w CZORIKOWIE Ludwik Noss apt., — w GURAHUMORA E. Bote- 
zat apt.. — w HORODENCE J. Neuburg apt., — w HUSIATYNIE W. Czerski apt., — 
w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt., J. Rohm, apt, — w KOLBUSZOWY Fr. Bemben 
apt., — w KOŁOMYI Jan Sidorowicz apt., — we LWOWIE J. Beiser apt., S. Rucker 


8 
E 
X 


MYŠLU 


b 4 


w NOWYM TARGU C. Laur, — w PODGÓRZU Józ Skakal 
M. Schware apt.. — w RZESZOWIE A. Karpiński apt.. C. Schaiter i Sp., — 
w SOKALU E. Wysoczański apt., — w STANISŁAWOWIE A. Strzemecki apt., — 
w TARNOPOLU E. Frantz, L. Fleischmann apt., — w TARNOWIE F. Leszczyński, 
H. Wierzycki, St. Pawłowski apt.. T. Scharff, — w ULANOWIE J. Wroński apt., — 


w WADOWICACH Teofil Kluk. 


apt., — w NOWYM SĄCZU W. Filipek apt., Kosterkiewicz wdowa, R. Jakubowski 


ski apt., — w PRZE- 


(1144 8;) 


1 EEA 


Wyroby gumowe i kauczukowe 


higieniczne, chirurgiczne, do pielęgnowania cho- 
rych i dla położnic — wysyła za zaliczką Pierw- 
sze polskie przedsiębiorstwo ky Lirah Albin 
Krajewski w Wiedniu, l., Giselastrasse 1. 
Wyłączny cennik illustrowany na żądanie darmo 


i opłatnie. (1656 30-) 
O dwaniacz, 
czyli 


PŁYN DESINFEKCYJNY, 


środek, służący do natychmiastowego usunięcia 
wszelkiej woni cuchnącej, a zarazem do desin- 
fekcyj lokali zatratych zarodkawi chorób zara- 
żliwych, jakoto: tyfus, dyfterya, biegunka i ospa. 
j Sposób użycia: 
Ścieki, wychodki, naczynia, lub stajnie, — pole- 
wa się tym płynem; chcąc desinfekcyę przepro- 
wadzić w zamkniętych lokalach, należy ten płyn 
rozpryskać za pomocą kropidła. Bieliznę, obrazy 
lub meble, należy zmyć tym płynem. 

Cena butelki litrowej 10 ct. 

Wyrób i skład w aptece Konstantego Wiszniew- 
skiego w Krakowie, do nabycia również w innych 
aptekach. (1673 -10-) 


Dra M. Fedorowicza 


rafinerya nafty w Ropie, 
stacya Grybów, 


wysyła codziennie w baryłkach ame-| 
rykańskich — po cenach fabrycznych 


nafte salonową nieeksplodjącą 
| olei do smarowania maszyn 


w K ASY Z 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (1601-259-) 
EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasze 4i 


Stołki kąpielowe i wanny 
z ogrzewaniem, zycbady, 
prysznice i klozety 


poleca własnego wyrobu 


Karol Markus 
w Krakowie, ulica Szpitalna L. 18. 
URZĄDZA WODOCIĄGI, ŁAŹNIE, 

WYCHODKI. (1950-58-104) 
Utrzymuje największy skład 
samowarów Tulskich 
oraz wszelkich naczyń blaszanych. 


Właściciele koni 


każdego gatunku, i ci, którzy trzymają tylko 
parę koni, otrzymają na żądanie próby i cen- | 


niki naszych nowych smarowideł na wo” | 


zy, skóry, rzemienie i kopyta darmo 
i opłatnie. (2009-7 10) 


Chemicz. fabryka Brilsau na Morawie- | 


JES" Do dzisiejszego Nru dołącza | 
się dla wszystkich prenume- 
ratorów: Cennik Pierwszej kra- 
jowej fabryki chemiczno-KkoS 
metycznej Jana Ihnatowicza. 


Rządca Drukarni Józef Łakociński. 


Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: szlafroki, ubrania męskie ranne, koszule jedwabne i paski, (15:53) 


